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Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i igłoszeuia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Jłefoii y  w j.i«kowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Libtów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
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gara, Handel Nowakowskiej, Hand-n K aklińskiegr w hali Sukiennic, Handel J. Byjera przy 
ulicy Grc Izkiej i Ludwióskiego w Rynku. — O g ł u s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobuem pibmem (pecit), za pierwszy raz 10 et., za bażdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y 14 (prospekta. cyrkularze. 
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bastei Nr. 2 (także w Pradze), R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mona ihium i Norymberdze.)

W  F a r y i u  księgarnia Lwcemburgska 25 — rue; M. le Prince.

Od Administracyi.

Szanownych Prenumeratorów miesięcz­
nych upraszamy o rychte odnowienie przed­
płaty dla uregulowania nabładu.

Kraków, 27 lutego.

Telegram prastiej Politilc, donoszący, 
iż posłowie nasi w Wiedniu przy pojedyn­
czych pozycyach budżetu będą tylko ży ­
c z e n i a  kraju wypowiadać, nie stawiając 
odpowiednich w n i o s k ó w  — daje wiele 
do myślenia. Niewesołą musi być pozycya, 
która takir wywołuje postanowienie.

Kraj od tak dawna w budżecie upośle­
dzony, niemogący sobie zdobyć budżeto­
wych kwot na niezbędne nawet wydatki, 
k ra j, z którym dopiero od kilkunastu lat 
n i e c o  m n i e j  po macoszemu poczęto się

I
 obchodzić, aniżeli poprzednio przez wiek 
prawie cały — kraj taki mieć musi jakoż 
i ma w istocie rozliczne, piekące potrzeby. 
Znana to rzecz nie od dzisiaj — znana 
powszechnie — podnoszona nietylko w kra­
ju , ale i po za krajem — przyznawana 
nawet po części i przez sam rząd. Iiele- 
gacya czuje to i wie doskonale, iż w o- 
wym wielkim spisie życzeń są takie, których 
zaspokojenie jest żywotnym i niecierpiącym 
zwłoki interesem kraju. Cóż ją  może po­
wodować do postanowienia, iż poprzestaje 
tylko na tęsknem życzeń tych objawieniu, 
a nie stara się praktycznego i do celu 
wiodącego wyrazu im nadać? Wzgląd na 
budżet i na jego smutny bilans końcowy, 
ujęty w cyfry coraz wzrastającego niedo­
boru? Ten m<a»że tylko spowodować do 
zrobienia wyboru między bardziej a mniej 
naglącemi sprawami, odroczenia drugich, 
a silnego wystąpienia w pierwszych —

- ruiiwalUiaj TO lin innych
wincyj niezawsze wybór taki czyniono - 
ale nie może skłonić do zaniechania w sze l­
k i c h  wniosków.

Jedynym zatem powodem, dla którego 
takie zapadło postanowienie, to tylko być 
może, i ż d e l e g a c y a  n i e  ma n a d z i e i  
u z y s k a n i a  d l a  t y c h  w n i o s k ó w  w ię ­
k s z o ś c i  w I z b i e .  Wtedy bowiem isto­
tnie ze względów taktycznych może być 
lepiej, poprzestać na platonicznem w yru 
rżeniu życzeń, a nie wywoływać uchwały 
odmownej, któraby później mogła być 
użyta przeciw nam , jako pożądany argu­
ment, jako pręjudykat.

Fakt ten wybornie charakteryzuje po 
łożenie nasze w Wiedniu. Kząd nmdawno 
przez usta ministra — i to właśnie mini­
stra rodaka — oświadcza wyraźnie, że 
jest wprawdzie konstytucyjnem, ale nie 
parlamentarnem ministerstwem. Znaczy to: 
stanie się, czego rząd chce, ale nie czego 
chce stronnictwo, które ten rząd przy sterze 
utrzymuje. Znaczy jeszcze: rząd przyjmuje 
poparcie prawicy i korzysta zeń , ale nie 
myśh się powodować życzeniami prawicy. 
To oświadczenie, które znakomicie obniża 
skalę nadziei, jakie do dzisiejszego rządu 
przywiązy wano, góruje nad sytuacyą wie­
deńską, ale jeszcze niezupełnie wystarcza 
do jej scharakteryzowania. Dalszem bowiem 
charakterystycznem jej znamieniem jest — 
iż najpoważniejsza i najliczniejsza grupa 
stronnictwa nie rządzącego wprawdzie, ale 
popierającego rząd, grupa imponująca swoją 
solidarnością i karnością, nie może nawet 
wśród prawicy znaleść należytego popar­
cia dla potrzeb kraju, którego jest przed­
stawicielką. Zaledwie z największą trudno 
śeią udało się przeprowadzić ustawę o kolei 
transwersalnej, która zresztą p r z e wa ż n i e  
jest interesem państwa jako całości. W spra­
wie naftowej posłowie nasi dla poparcia 
rządu, ugodą węgierską W tej sprawie 
zaangażowanego — uczynili największą o- 
liarę z żywotnego interesu kraju, poświę­
cili polityce najważniejszą gałęź krajowe­
go przemysłu. Ażeby „nie przysparzać 
rządów i trudności11 od roku przeszło odra­
czają i zwlekają sprawę szląską, którą 
kraj słusznie jako swoją uważa. Słowem: 
na każdym kroku Midaó, żeśmy silni, łu­
biani, poważni i poważani póty tylko, pó­
ki poprzestajemy na samem popieraniu 
rządu — ale że tam, gdzie chodzi o kraj. 
gdzie trzebaby życzenia stawiać, gdzie |

w interesie kraju wystąpióby trzeba samo­
dzielnie, tam siła nasza i powaga się koń­
czy, tam trudno nam uzyskać poparcia u 
tych, których naszemi głosami utrzymu­
jemy przy władzy, tam musimy zawsze 
nasze interesa na ostatnim planie posta­
wić, tam wolno nam wypowiadać życze­
nia, ale też i na tem poprzestać trzeba I

Ile w tym stani« rzeczy jest winą de­
legacji samej, a ile winą niezależnych 
od niej stosunków — trudno dziś orzec, 
chociaż nie podobna oprzeć się myśli, że 
gdyby raz spróbowano z większą wystą­
pić stanowczością i samoistnością i posta­
wić z naszej strony gabinetową kwestyę 
tak w obec rządu jak i w obec innych 
stronnictw prawicy, skutek byłby osią­
gniętym. To bowiem zdaje się już nie- 
wątpliwem — iż rząd dzisiejszy za żadną 
cenę lewicy nie przebłaga, żadnemi dla 
niej koncesyami nie złagodzi jej opozycyi, 
że zatem przy większej z naszej strony 
stanowczości, musiałby on zejść ze stano­
wiska wypowiedzianego przez ministra 
Dunajewskiego, iż nie jest rządem parla­
mentarnym. To pewna także, iż kluby 
prawicy z nami liczyć się muszą, ilekroć 
stanowczo zażądamy, aby się z nami li­
czono.

Ozyż się już delegacya nasza nigdy na 
tę stanowczość nie zdobędzie ?

Mowa posła Hausnera
jako generalnego mówcy w rozprawie nad fun ­

duszem dyspozycyjnym.

Zanim przystąpię do tego. co przed godziną 
powiedzieć chciałem:, muszę w kilku słowach o 
tern wspomnieć, co mówił poprzedni mówca. Kie­
dy poseł dr. Russ zapisał się do głosu, wywołało 
o we mnie pewną obawę — bo miałem mówić 

jeszcze przedwczoraj i wczoraj, a mówię dzisiaj 
dopiero, materyał zaś, jakiego dostarczyli poprze­
dni mówcy, tak jest obfity i rozległy, że z oba­
wą spostrzegłem, iż poseł dr. Russ jeszcze go 
może znacznie powiększyć.

Jednak mówca poprzedni bardzo przyjemne 
sprawił mi rozczai owanie. Większą część tego, co 
mówił, już po kilkakroe w tej wysokiej Izbie wy­
powiedziano. Mówił on znowu o wypraszaniu kon- 
cesyj dla krajów, co miało się rozkrzewić pod 
wpływem polityki kompromisów, a ma być szko- 
diiwem dla pańotwa; powtórzył znowu, co już 
mówił dr. Plener, że za ministerstwa Hohenwarta 
tyle a tyle koncesyj rozdano; rozwodził się także 
bardzo szeroko nad tem, ile czeskich fabryk upa­
dło, a to tylko dla tego, aby dojść do świetnego 
wniosku, że to właściwie kiczego nie dowodzi 
(wesołość po prawicy). Mówił o żelaznym pier­
ścieniu, i o tych w nim pęknięciach, których się 
spodziewał, ale których nie widział; mówił wre­
szcie nie nowe rzeczy o wszechwładztwie Pola­
ków w Galicyi, a zgrozą przejmującym ucisku 
Rusinów.

Dwie tylko rzeczy były dla mnie nowe w mo­
wie posła Russa: jeden fakt, i jedno pojmowa­
nie rzeczy. Fakt, że czescy członkowie komisyj 
w Sijmie czeskim usprawiedliwiali się, gdy prze­
mawiali w swoim języku (słuchajcie! z prawicy) 
— co szanowny muwea powiedział wówczas, gdy 
właśnie przed chwilą mówił o nierównej mierze 
koncesyj wt Galicyi, i żądał, aby dla Rusinów zro­
biono toż samo, co dla Czechów. Otóż oświadczyć 
muszę, że ruscy posłowie w Sejmie galicyjskim 
zawsze mówią po rusku, i że nigdy nikomu z nas 
przez myślby nie przeszło, aby który z nich prze­
praszać! za to, iż przemawia we własnym języku 
(żywa wesołość).

Drugą nowością dla mnie jest pewien sposób 
pojmowania rzeczy. Mówca poprzedni powiedział, 
że Niemcami w Czechach głównie dwa powodują 
uczucia. Jednem z nich jest, iż należą do narodu 
Pierwszego w kulturze, a jest to uczucie silne, 
pełne wiary w siebie; di ugiem zaś jest obawa, 
iż mogą \ zczechizowani, ponieważ nie czują 
się dość silnemi, aby się temu oprzeć (wesołość 
z prawicy). Nie będą się zapuszczał w obszerne 
komentarze i pozostawiam samej yy. Izbie, wy­
szukać sprzeczność pomiędzy temi dwoma uczu­
ciami. Naród, który tak silnym się czuje, że się 
uznaje pierwszym w świecie cywilizowanym naro­
dem, i który mniema, że juz nie w obec jakiejś 
panującej, uprzywilejowanej rasy, ale samy m fa­
ktem równouprawnienia może być pozbawiony 
swej narodowości — w tem przecież rażąca jest 
sprzeczność.

Chcę dotknąć jeszce jednej małej sprzeczności, 
w jaką się mówca poprzedni zawikłał. Dowiedział 
o n : Dla czego Czesi żądają, ażeby w czysto nie­
mieckich okręgach musiano przyjmować czeskie 
podania, ażeby tam w ogóle ktokolwiek po czesku 
się uczył? To jest przymus nie potrzebny zupeł­
nie. A chwilę przedtem powiedział: w niemie­
ckich okręgach liczne czeskie stowarzyszenia, li­
czni czescy robotnicy mają pełną swobodę obja­
wiania swej czeskiej narodowości (wesołość). 
W czemże mają oni tę swobodę, jeżeli im nawet 
nie wolno wnosić podań we własnej spisanych 
mowie ? (wesołość).

Nie bed/.ie zbytocznem wskazać, dlaczego dzi­
siaj zabieram głos za funduszem dyspozycyjnym, 
zrzekłszy się głosu w ogólnej rozprawie budżeto- 
wrej — ponieważ mogłoby si6 zdaw ać. że kto 
wprawdzie za budżetem głosuje, ale go nie 'bro­
ni — tem mniej potrzebował przerywać owo 
,.złote“ milczenie przy funduszu dyspozycyjnym

Pragnę przedewszystkiem wystąpić przeciw błę­
dnemu mniemaniu jednego z tutejszych dzienni­
ków, jakobym ja nie mógł się zsolidaryzować 
z ogólno-sławiańskiomi dążnościami ks. Czarto­
ryskiego, i z wywodami i oświadczeniami pana 
prezydenta ministrów. Nic błedniejszego nad to. 
Mogę powiedzieć, ze może wszystkie, a pewno 
większą część wywodów ks. Czartoryskiego mógł­
bym podpisać, ale w ogóle j*ako generalny mow ca 
nie miałem ani obowiązku, ani potrzeby solidary­
zowania się z tem wszystkiem, co przedemną 
posiedziano. Miałem co najwięcej obowiązek zso- 
lidaryzowania się w ogólnym zarysie z budżetem 
i z rządowym do niego komentarzem.

To jednak zostało mi nieco utrudnione, gdy 
J.Exc. minister skarbu w swej mowie stanowczo 
się oświadczył przeciw osobistemu podatkowi do­
chodowemu i pożytkowi dla skarLu. jakiego się 
po nim spodziewają — a zapowiedział dalsze 
zwiększenie podatków poślednich, co projektem 
cłowej taryfy silnio zostało zaimstrowane

Pozwoliłem sobie już w roku zeszłym, moje 
zupełnie odmienne zapatrywanie na osobisty do­
chodowy podatek i na podatki pośrednie wypo­
wiedzieć — i wskutek tego nie sądziłem, abym 
był w tym wypadku odpowiednim jeneralnym 
mówcą. To oświadczenie należy konsekwentnie 
jeszcze uzupełnić innom—dlaczego mimo to gło­
sowałem za przejściem do rozprawy szczegółowej, 
i dla czego dzisiaj za funduszem dyspozycyjnym 
przemawiam i głosuję : Dzieje się to nie dla kar­
ności klubowej — bo ta pozwala powstrzymywać 
sie od głosowania, a więc samo przez się także 
i od przemawiania. Co mnie do tego spowodo­
wało zupełnie jest odmiennej natury, ale nie jest 
wcale przymusem, lecz wolnej woli wypływem.

Wszystko co nas w świecie otacza ma względ­
ną wartość, względne znaczenie. Nieżyt jest w po­
równaniu z gruźlicą względnym zdrowiem, stan 
galicyjskiego chłopa w jego lepiance jest względ­
ną zamożnością w porównaniu z proletaryuszem, 
który skazanym jest na korzystanie z przytuliska 
noclegowego i z zakładów rozdających zupę ubo­
gim ; a obecny rząd, który i ja popierać poma­
gali), jest dj i mnie względnić wyborny pomimo 
podatków od nafty i nowej cłowej taryfy, jeżeli 
porównam go z tymi, którzy nań napadają, i któ­
rzy nieodwołalnie zajębby jogo miejsce, gdyby 
rząd ten upadł. Nazwijcież to panowie Sacrifizio 
delrintelletto, nazwijcie służbę w niewolniczym 
orszaku, ja to nazwę nakazem rozsądku, a prze­
dewszystkiem zmysłem zachowawczym.

Do zajęcia tego stanowiska zmusza mnie oko­
liczność, że w tym roku przy ogólnej rozprawie 
budżetowej, a i dzisiaj także jasno i wyraźnie 
wypowiedziano ze strony dawnej partyi wierno- 
konstytucyjnej, a obecnie zjednoczonej lewicy 
— czego iudy Austryi miałyby oczekiwać, gdy­
by to stronnictwo znowu przyszło do steru. Lu­
dy Austryi zatrzymałyby w tym wypadku i po­
datek od nafry i nową cłową taryfę, ludy Austryi 
słyszałyby bardzo gruntowne i szczegółowe roz­
prawy o osobistym podatku dochodowym, ale 
sam podatek najprawdopodobniej zostałby cofnię­
ty w obec partykularnych interesów i wątpliwoś­
ci własnego stronnictwa. Lewica bowiem wpraw­
dzie nie wprowadza ministrów ze swego grona 
wybranych do mistycznej Izby tortur jak pra­
wica — ale projekta i wnioski swych własnych 
ministrów rozciąga na prokrustowem łożu, okrut­
nie je kaleczy albo puszcza w zapomnienie, sa­
mym ministrom nie czyniąc żadnej krzywdy na 
zdrowiu lub życiu. Nie otrzymałyby ludy Austryi 
tego. co ja za użyteczne uważam, ale za to nie­
wątpliwie utraciłyby wszelkie owoce swododnego 
rozwoju mowy i narodowości, jakie uzyskały od 
półtrzecia roku, a nawet od r. 1868 — a to 
dopiero sprowadziłoby ów stan rozgoryczenia, 
i rozbicia jedności państwa, którym nas tu dzi­
siaj straszą. Powiadają, że rozgoryczenie jest o- 
gólne. Chciejcie Panowie nad tem pytaniem za­
stanowić się bez uprzedzeni a. Któż to są ci roz­
goryczeni? Nie są nimi zapewne Czesi, Słoweń­
cy i inni, którzy widzą urzeczywistnionemi swo­
je długoletnie i za słuszne uznene życzenia. By­
łoby to niedorzeczne. Wprawdzie według przed- 
inarcowego policyjnego pojmownnia rzeczy nic 
uchodziłoby, przyznać narodowi cośkolwiek, cze­
go sobie przez długie lata słusznie życzył — po­
nieważ obawiam się, że mógłby żądać więcej. 
Ale — jest to przedmarcowy sposób widzenia, 
a ten panom zapewne jest obcy (wesołość z pra- 
•wićyj)

Niemcy w prowineyacb czysto niemieckich, 
którzy swego bujnego narodowego życia umysło­
wego nie widzą naruszonem w czemkolwiek i 
w jakikolwiek sposub, a mają dosyć poczucia wła­
snego i godności, ażeby wiedzieć, że ich przewaga 
opiera się nietylko na konstytucyi, na organiza- 
cy i, na administracyi, na historycznej tradycyi, 
ale na rzeczywiście wysokim stopniu cywilizacyj­
nego rozwoju , i że tej przewagi nikt uszczuplić 
nie może — ci zapewne nie należą do niezado­
wolonych. Wreszcie ci Niemcy w  prowincyach 
o mięszanej narodowości, którzy w każdem przy­
znaniu praw komu innemu nie upatrują zaraz 
ukrócenia własnego w całości zachowanego pra­
wa — a takich jest pewno bardzo wielu — ci 
nie należą także do niezadowolonych. Pozostaje 
więc tylko ten odłam Niemców w prowincyach 
o mięszanej ludności, który każdy akt równo­
uprawnienia . chociażby tylko vf ymierzony ściśle

możności wykonania, zwalczają i ogłaszają jako 
ciężkie uszczuplenia przewództwa ich i hegomon’i.

Tej opozycyi zawiści — nie mogę znaleźć 
innego na to wyrazu — w ten sposób ma się 
stać zadość, żeby wszelkie prawidła równoupraw­
nienia porzucić — i ma się to stać wszędzie, 
bez względu, że ci zawistni tworzą nader małą 
cząctkę ludności. Wyraźnie bowiem zalecano to 
dla Krainy, pomimo że ostatni spis ludności wy­
kazał tam nie wiele nad 20.000 Niemców w obec 
460.000 Słoweńców — a zatem zaledwo jedną 
dwudziesiotrzeeią część tworzy ten żywioł, na 
rzecz którego ma być owa reakeya w życie wpro­
wadzona. Od tych 20.000 należy jeszcze potrącić 
Gotscheerów, których jest 10 do 12.000, a któ­
rzy w niczem nie czują się pokrzywdzeni — a 
pozostanie zaledwie 8 do 9.000 Niemców, prze­
ważnie ludności ruchomej w Lublanie i w innych 
miastach. I dla nich to ma 460.000 Słoweńców 
utracić kontesye uzyskane co do języka i szkół, 
a bardzo zrozumiałe wywołane tem niezadowole­
nie ogromne przeważnej większości — nie ma 
być brane w rachubę! Óto jest morał najnowszej 
mądrości stanu ty ch , co caij swój gniew i szy­
derstwo zwracają przeciw słowu: pojednanie! 
(oklaski z prawicy).

Mówiłem o „dawnej" partyi w.ernokonstytu- 
cyjnej. Jakoż w istocie zdaje się, że nietylko ta 
nazwa, ale i pojęcie, jakie ona obejmowała, zni 
knęło — i jedynie odpowiedrią jest od miejsca 
wzięta nazwa połączonej lewicy. Będę się starał 
to udowodnić. Byli szperacze, którzy duże czasu 
i trudu poświęcali na to, aby zliczyć rzeczowniku, 
w biblii zawarte, i obaczyb, że słowo „Bóg" naj­
częściej się znachodzi w księdze Objawienia. Je­
żeliby taki szperacz przejrzał wszystkie mowy połą­
czonej lewicy, w tym rotu  wypowiedziane, ku 
wielkiemu zdziwieniu spostrzegłby, że siowc „kon­
stytucja" ani razu w nich nie było użyie, a je­
żeli go w niektórych ubocznych wywodach użyto, 
to pewno nie mówiono tam o konstytucyi jako 
sztandarze, jako palladium, albo zgoła zagrożonem 
palladium!

Jak to się stałe? Wszak połączona lewica przed 
trzema laty zwalczał; kandydatów prawicy pi se- 
dewszystkiem jako przeciwników konstytucyi. To 
było hasło bojowe, które kandydatom jej tu i 
owdzie dopomagało do zwycięstwa. Czemże się 
dzieje, że dzisiaj ani jeden z mówców połączonej 
lewicy nie widzi się spowodowanym konstytucję 
uznać za zagrożoną, albo nawet mówić choćby 
o zamiarach małej jej zm iany: Możecie odpowie­
dzieć; ponieważ do zmiany konstytucji potrzeba 
większości dwóch trzecich. Na to odpowiem, i 
pewno mi panowie słuszność przyznacie, że są 
środki komentowania, wykręcenia i doprowadze­
nia do absurdum konstytucyi nawet bez większo­
ści 2/j  — środki, które się bardzo łatwo udają, 
czego dawmej mieliśmy kilka przykładów.

Ale — co więcej! Właśnie w naszych mowach, 
w mowach posłów ks. Czartoryskiego i dra Rie- 
gera kilkakrotnie wspomniano o konstytucyi, i 
przeprowadzono dowód, że prawa nasze i życze­
nia są uzasadnione nietylko w prawie natury i 
w historycznej tradycyi, ale także i w zasadni­
czych ustawach państwa. My zatem, przeciw któ­
rym tendencyjnie są zw ro tn e  niektóre części 
konstytucyi, a mianowicie ordynacja wyborcza — 
my się powoływamy na tę konstytucyę i staramy 
się życzenia nasze z nią pogodzić — zaś partya 
wiernokonstytucyjna, dawna paPya wiernukonsty- 
tucyjna, przywołuje na pamięć wszystko, co z dą­
żeniem i duchem konstytucyi bardzo trudno da 
się pogodzić: starą austryackość, dawną austry- 
acką biurokracją, wyłączność niemczyzny, mowę 
państwową i dążenia Maryi Teresy i cesarza Jó­
zefa II  (prawda! z prawicy).

Powrócę jeszcze do dowodu, że to wszystko 
nie da się pogodzić z dzisiejszą konstytucją — 
a chcę teraz jeszcze usprawiedliwić, co powie­
działem, iż ordyna^ya wyborcza przeciw nam jest 
skierowań;

Chcę tylko wskazać na to, w czem tak schmer- 
lingowska kreacya jak i ordynacja wyborcza 
z r. 1873 Galicyę w tak wysokim stopniu po­
krzywdziła , jak się to może nigóy jeszcze nie 
stało w dziejach konstytucyjnych, t. j. co do 
liczby reprezentantów, których mamy prawo do 
Rady państwa wysyłać, liczby niezmiernie małej 
w porównaniu z innemi krajam i, liczby która 
w stosunku do innych krajów czyni z nas tylko 
pół-ludzi, -a w porównaniu z Salcburgiem tylko Vs 
człowieka. Gdy na 32.000 mieszkańców Salcburga 
wypada jeden poseł to dopiero 94.000 miesz­
kańców Galicyi ma prawo wysyłania jednego 
posła. Powiecie panowie: nie liczba ludności 
rozstrzyga, ale kwota podatków! Ale i pod tym 
względem okazuje się wbrew kilkakrotnie powta­
rzanym , nigdy nie udowodn’ onym ale zawsze 
na wiarę przyjmowanym twierdzeniom, że i 
w stosunku dc podatków jesteśmy co do liczby 
posłów pokrzywdzeni.

W edług budżetu na r. 1882 płacimy 11.400.000 
złr. podatków bezpośrednich, a wysyłamy 63 
posłów do Rady państwa. Każdy galicyjski poseł 
reprezentuje 176.000 złr. bezpośrednich podat­
ków. W porównaniu z 7 prowineyami jesteśmy 
w tem pokrzywdzeni, a nawet Tyrol w stosunku 
do podatków wybiera podwójną, a t o  r alb erg i 
Dalmacya znacznie więcej niż podwójną liczbę 
posłów. Widzicie panowie, że musimy występo­
wać przeciw takiej ordynacji wyborczej, która 
nas i w stosunku do ludności i w stosunku do 
siły podatkowej pokrzywdzą. Przyjmujemy ze 
stoiczną obojętnością, gdy nam tu często czynią 
zarzut problematycznej zresztąbierności finansowej. 
Ten nasz stosunek w ordynacyi wyborczej, która nas 
pokrzywdzą, która stwarza sztuczną większość i 
sztuczną mniejszość, jest silnym dowodem, jakie

postępy poczyniliśmy w bezwzględnej wierności 
dla państwa w ostatnich kilku latach I to mnie 
naprowadza na mowę posła Kułaczkowskiego. 
który powiedział o Polakach, że ich austryacki 
patryotyzm jest młodziutki, pochodzi z najno­
wszej daty. „Z najnowszej daty" jest przesadą 
■ale że dopiero od wydania rozporządzenia, które 
językowi polskiemu przywraca jego naturalne 
prawa, austryackie poczucie państwowe i przy­
wiązanie ao państwa, swobodnie i ochoczo się. 
rozwinęło, to pewna. I to właśnie tylko zaszczyt 
czyni koronie, która rozporządzenie to wydala, 
m inisterstw u, które to spowodowało, i nam, 
którzyśmy się tego godnemi i wdzięcznymi za 
to okazali. (Brawo! brawo! z prawicy).

Muszę istotnie wyrazić powątpiewanie, czy p. 
poseł Kułaczkowski sprawie, której broni, mową 
swoją przedwczorajszą wielką uczynił przysługę; 
sądzę bowiem, że nawet najprzychylniej dla niego 
usposobiony słuchacz musiał dojść do rezultatu, 
że częstokroć właśnie dov iódł wręcz przeciwnej 
rzeczy, aniżeli dowieść zamierzał, i że sposób, 
w jaki do rozprawy parlamentarnej przemycił pro­
ces karny, który jeszcze nic przeszedł stadyum 
śledztwa wstępnego , w jakie komentarze go tu 
zaopatrzył i jak się zastanawiał nad widokami 
skakania lub uwolnienia oskarżonych, że te r spo­
sób jest co najmniej zadziwiający i nietaktowny. 
Zarzut zaś, podniesiony kilkakrotnie przez p. Ku­
łaczkowskiego, jakoby postępowanie sądów wywo­
łane i żywione było namiętnościami siionnietw 
politycznych, a nawet presyą ze strony dzienni­
karstwa polskiego, zarzut ten jest zamachem na 
godność i niezawisłość austryackiego stanu sędziow­
skiego, jaki w tej Izbie dotychczas bezkarnie nie 
uchodził. — I dziwna rzecz, że właśnie słabowite 
zastrzeżenia mówcy, jego zapewnienia i zaklęcia, 
że wcale me chce uchybić sędziom, że uważa icb 
jako osobistości godne szacunku, wywołały wra­
żenie tylko niesmaczne i wstrętne. Wzruszyła 
mnie wszakże wielka fatyga, jaką sobie p. poseł 
zadał z wyciągami z dzienników polskich.

Zrobiły one na mnie wręcz przeciwne wraże­
nie, aniżeli zamierzano, i muszę przyznać, że nie 
spodziewałem s ię , ażeby nasze dziennikarstwo 
w obec bardzo prawdopodobnej a nawet przez 
sądy za prawdopodobną uznanej akcyi na rzecz 
Rosyi, wyrażały się w sposób tak umiarkowany 
Widzę z tego, że dziennikarstwo to czyni po­
stępy.

Szczególniej ueiesznym był zarzut, „ak mówca 
uczynił krakowskiemu pismu Rejorma. Piżmo to 
pisze o hofracie Doorzuńskim, że już wprzódy 
był on w Węgrzech rusofilem. Osądźcież Panowie 
sami- hofrat ten jest oska^iony o zbrodnię o 
zdradę stanu, o porozumienia z zagranicą. Pojar 
wia się dziennik, który powiada, że był on przy­
jacielem Rosyi. Być przyjacielem Rosyi nie jest 
według mni* oardzo ładnie (wesołość), ale nie 
jest to jeszcze karygodne, i Reforma, pisząc o 
tem. pozostała o wiele poza sądem. T to ma być 
według p. Kułaczkowskiego podżeganiem, potwa- 
rzą (wesołość).

Rozrzewniła mnie staranność, z jaką p. Ku- 
łaezkowski zbierał cytaty z pism poiskich, czuję się 
przeto obowiązanym do wdzięczności i pragnę mii 
odwzajemnić się małym podarkiem. Cytaty moje 
wyjete są z trzech dzienników rosyjski :h. z Któ­
rych dwa wychodzą we Lwowie, trzeci zaś w Pe­
tersburgu. Pierwsze dwa pochodzą z roku 1866, 
mianowicie z chwili po bitwie pod Koniggratzem. 
kiedy się zdawało, że Austrya ostatnie wyda 
tchnienie pod ciosami pruskiemi, a kiedy fałszywi 
przyjaciele państwa sądzili, żę można było zrzu­
cić już m asie

Słowo z L  27 ńpaa 1866 powiada: .Wszyst­
kie usiłowania dyplumacyi i Polaków, aby z nar 
wytworzyć osobną ruteńską i unicka narodowość, 
okazały się płonnemi, a galicyjska, węgierska, 
Ruś, równie jak i Ruś z pod Moskwy i Tobolska, 
stanowią pod względem etnograficznym i history­
cznym, jakoteż ze względu na obrządek, jednę i. 
tę sama Ruś (Rosyę). Czas już, naszem zdaniem, 
przekroczyć Rubikon, i każdemu otwarcie powie­
dzieć: nie możemy oddzieli^ się muren chińskim 
od naszych braci i od łączności z resztą ćwiais, 
rosyjskiego pod względem języka, bteratury, ko­
ścioła i narodowości, me jesteśmy już Ruteneami 
z r. 1848, jesteśmy prawdziwymi Rosyanami". 
(Słuchajcie! słuchajcie! na prawicy).

Drugi artykuł Słowa  z dnia 22 sie-pnia 1866 
opiewa : „Jeżeli dla zyskania względów rządu ów­
czesnemu gubernatorowi wyraziliśmy zapewnieniu, 
że jesteśmy Ruteńcami a nie Rosyanami, to hi- 
storya wybaczy nam tę nieprawdę; gdybyśmy 
bowiem byli powiedzieli prawdę, w tal im razie 
nie pozwolonoby nam oddychać po rosyjsku.'

Pdersburskija Wledomosti z r. 1875 powiada­
ją : „We Lwowie powszechna panuje panika. Or- 
gai świętojurskiego stronnictwa sławiańs-iego do­
nosi, że kwestya odstąpienia Galicyi wschodniej 
Rosyi została już ostatecznie załatwiona- Austrya 
ma w zamian otrzymać Hercegowinę. Ponieważ 
Słowo należy do stronnictwa, otrzymującego bez­
pośrednio z Rosyi wskazówki, to wiadomości tęj 
przypisują wiele wagi. Często już uczyniliśmy 
wzmiankę, że ludność ruska Galicyi myśli o oder­
waniu się oć Austryi, a dzisiejszą sytuacyę chara­
kteryzuje na strome polskiej paniczny popłoch, 
na rosyjskiej zaś (w Galicyi) odważne wystąpienie 
tak w dziennikach, jak też i na zgromadzeniach, 
mianowicie na osraniem walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa imienia Kaczkowskiego " ( słuchajcie ! 
słuchajcie! na prawicy).

Sądzę, że p. poseł Kułaczkowsl i nie zarzuci 
mi, jakobym w jednym z podarunków, któremi 
się odwzajemniam, by? skąpy. Prawdziwie wzru- 
szającemi są niewinne poglądy mówcy na niektóre 
sprawy. Tak np nie znajduje on słów zdziwienia
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na okoliczność, że tak wysoko postawione i po­
ważane osoby, jak radcy dworu i Kawalerom le 
orderów miałyby być upatrzone na zdrajców sta­
nu. A czyż historya i najnowsza historya austry- 
acka nie pouczyła mówcy, że radcy dworu i ka­
walerowie orderów nietylko czasami stają się zdraj­
cami stanu, lecz że zasądzeni na śmierć zbrodnia­
rze stanu megą zostać prezesami ministrów i ko­
mandorami orderów? (wesołość na prawicy).

Pragnę jeszcze w krótkości sprostować niektóre 
błędy w wywodzie p. mówcy. Mianowicie powie­
dział on, że gmina Hniliczki chciała przystąpić 
do grecko-prawosławnegu kościoła za poradą hr. 
de SeMla. Hr. de Scalla, obywatel, nie zajmujący 
się wcale polityką, ogłosił w niektórych dzienni­
kach polskich energiczny protest przeciw temu 
fałszywemu zeznania ks. Kaezały. Zarzucił on 
temu ks. Kaczale kłamstwo i wytoczył mu pro­
ces karny za oszczerstwo. P. poseł, który tak 
głęboką okazał znajomość dziennikarstwa polskie­
go, niezawodnie uiai pod ręką także rzeczony 
protest, a kilkakrotne powtórzenie fałszywego ze­
znania ks. Kaezały w parlamencie jest zdaniem 
mojem mestosownem korzystaniem z nietykalno­
ści poselskiej.

Ruski szczep, którego stosunek do polskiego 
bratniego plemienia pod względem języka i oświa­
ty równa się stosunkowi Plattdeutsch-u do Hoeh- 
deutsch-u w północnych Niemczech, musi w każ­
dym wzbudzić najszczersze sympatye dzięki zale­
tom , jakie ten szczep cechują i my też w zupeł­
ności żywimy te uczucia względem Rusinów. Sto­
sunki między Polakami i Rusinami nie tylko są 
pokojowe, ale nawet pizjjaeielskie- i serdeczne. 
Ks. Naumowicz, który tu w Radzie państwa za­
siadał, powiedział tu w jednem ze swych prze­
mówień , że Rusini są plemieniem bez szlachty, 
a powiedział to z niejaką dumą. Istnieje jednak 
szlachta ruska, która wszakże w mowie i zwy­
czajach tak się zbliżyła do polskiej że stronnic­
two to już jej nie zalicza do ruskiego szczepu. 
Ale ubytek tej warstwy społeczeństwa nie może 
Rusinom szkodzić tak „amo, jak Szwajcarom lub 
Serbom. Rusini wszakże są także narodem bez 
stanu średniego, bez obywatelstwa, a okoliczność 
ta doniosłe ma znaczenie dla ich narodowości i 
przyszłości. Każdy bowiem Rusin z pewnem wy­
kształceniem, zniewolony jest oprzeć się o oświa­
tę polską lub też rosyjską; pierwszą drogę wy­
brało wielu utalentowanych mężów, którym to 
prsynijsło pożytek i zaszczyt. Drugą zaś drogą 
puszło czynne, jednomyślne, dobrze organizo­
wane i celów swych świadome, zatem potężne 
stronnictwo, które w kraju powszechnie nazywane 
bywa świętojuiskiem, według patrona grecko- 
umekiej katedry we Lwowie. Stronnictwo to re­
prezentowało w poprzedniej Radzie państwa 15 
posłów, dziś natomiast ma ono 2 przedstawił ieli, 
albowiem ks. Ozarkewicz, aczkolwiek Rusin, nie 
należy do stronnictwa świętojurskLgo. Partya 
ta od roku 1847 po dzień dzisiejszy dąży nieza­
chwianie i z ciągle wzrastającą energią i śmiało­
ścią do zbliżenia się i dama z Rosyą pod wzglę­
dem języka, literatury, religii i przekonań poli­
tycznych. A le , co początkuwo uchodzić mogło 
|ako zaślepienie i obłęd, to stało się w dalszym 
toku czasu, mianowicie po r. 1861, śmiertelnym 
grzechem na własnym narodzie; w tym bowiem 
roku, kiedy w Austryi konstytucyjny rozkwit dał 
Rusinom to, czego nigdzie nie mieli i co wszę­
dzie jak najwyżej cenią, zupełną autonomię gmi- 
ny i język ojczysty w szkole ludowej, w sądzie 
i reprezentacyi krajowej, w tym samym roku roz­
poczęto w Rosyi, przeciwko powolnemu i nie­
szkodliwemu szczepowi bratniemu walkę zniszcze­
nia, dzieło zagłady, tak obrzydliwe i ni, moralne, 
jakiego w 19 stuleciu nie było. (Oklaski na ła­
wach polskich). Języka sw ego bronił tylko słabo, 
biedny, nieszczęśliwy lud bez wykształcenia szkol­
nego. Ale gdy targnięto się na jego wiarę, wów­
czas bronił się z odwagą idącego na śmierć, a 
od pochodni Nerona i stosów inkwizycyi hiszpań­
skiej ludzkie łotrostwo nie budziło ryle głosów 
wołających o pomstę z ust ofiar, na śmierć zaka- 
towauych za religię. Ja sam z drgającym pulsem 
i łzawem okiem patrzałem jak biedny lud pędzo­
no od Drem świątyń karabinami i pałkami. Stron­
nictwo świętojurskie me tylko, że nie podniosło 
protestu przeciwko męczeństwu swych rodaków 
w Rosyi, ale pom igało wszelkiemi siłami marty- 
ry im  to dokonać i dożyliśmy wówczas ze zgro­
zą, że kapłani poopuszcczali gminy sobie powie­
rzone, zmienili wiarę i doszli w Rosyi do wyso­
kich urzędów, aby przy pomocy karabinu i knu- 
ta pomagać własnych braci przyciągać do schyz- 
my i rusyfikować.

Obok tego postępowania, na które nie ma do­
kupienia stronnictwo świętojurskie popełniło i 
w kraju własuym wiele grzechów na ludzie sobie 
powierzony m ; jad ag i tacy i rosyjskiej szerzyło 
w m acach. materyalne interesa ludu straciło 
z oka, szło na rękę lichwie i nędzy ekonomi­
cznej, i stronnictwo takie, co przy każdej sposo­
bności bluźni stosunkom konstytucyjnym, które 
Rusinom otworzyły wolność, stronnictwo to było 
aliantem partyi wierno konstytucyjnej. W  grze 
przeciwko nam używano łego stronnictwa i jakby 
na szyderstwo nazwano je  także wiernokonsty- 
tucyjnem. A że to było możliwem, winą jest 
rozchwianych u nas stosunków, parlamentai nych 
i złych informacyj prasy codziennej. Powoli je ­
dnak i stopniowo tracił lud zaufanie do swych 
przewódców i już przy wyborach do Sejmu ga- 

cyjskiego w r. 1876 opuścił tego i owego. Ale 
dopiero wybór z r. 1879 stał się istnym sądem 
bożym dla stronnictwa świętojurskiego, które 
z wyjątkiem dwóch posłów wymiecione zostało 
z tych ławic, a bezprzykładną tę klęskę w okrę- 
ta(h czysto ruskich nie godzi się pi zypisać bra­
kowi poczucia obowiązku u urzędników austryac- 
kich, ani też przekupstwu i teroryzmowi Polaków

Wracam teraz do moich poprzednich uwag. 
Konstytucya nie jest już zagrożoną. O niej już 
się nic nie mówi. Za to jednak zagrożone są 
w r. 1882: stara austryackość, staro-austryacka 
biurokracya i idee Maryi Teresy i Józefa II. 
Z tych szacownych pozostałości historycznych 
miało pod rządami hr. Taaffego tyle już odpaść 
przez znane „frymarki" i nie nowe już „szacher- 
ki“ i tylekrotnie omówione koncesye dla poje­
dynczych prowincyj — że już nic z nich nie 
pozostało. A twierdził to nie tylko poseł dr. Ja- 
fcq«ief,. którego nawet przez lewicę częściowo źle 
Prcjjęta mowa była prawdziwym listem rozwo­
dowym pud adresem liberalizmu — twierdził tak­
że i poseł z Izby handlowej w Chebie. Ale tak­
że i szanowny członek dawnego ministerstwa

obywatelskiego, mistrz i wódz partyi, który do­
brze słowa swoje rozważa, mówił w tym samym 
duchu. P r-gnął on powrotu dawno minionych 
stosunków, które z dzisiejszym duchem xzasu 
pogodzić się nie dadzą.

Przypatrzmy ż się nieco bliżej tym nowym ha­
słom. A naprzód „stara Austrya Jak to wygo­
dnie ogólnikowo brzmi — a tak sympatycznie, 
że nawet wywołuje lekkie oznaki zadowolenia — 
tak iż przypominają się słowa pewnego francu­
skiego humorysty, który mówił deputowanym: 
„Jeżeli wam nic już do głowy me wpadnie, je ­
żeli żadna nowa myśl się n ;e znajdzm — wołaj­
cie tylko: Vive la F rance! a zawsze zbierzecie 
oklaski. Tem samem jest hasło: stara Austrya! 
Co to ma oznaczać? Przywiązanie do państwa, 
do dynastyi, wierność państwu tez  różnicy na­
rodowości. Ależ tego samego i my chcemy, to 
jest i naszem hasłem. Jednak w jaki sposób da 
się to pogodzić z wysuwaniem jednostronnie nie­
mieckiego stanowiska, z którego wychodząc po­
wiadają nam : niemiecka Austrya albo żadna — 
rząd mniejszości albo żaden? Otóż to jest au­
stryackość obwarunkowana niemożliwem żąda­
niem, tj. obalemem większości i wszystkich na­
rodów  ̂ wyjątkiem tylko niemieckiego. I to ma 
być dowodem dobrej austryackości. Jesteśmy do- 
bremi obywatelami austryaokiemi bez takiego przy­
puszczenia, chcemy niemi być tylko w przypusz­
czeniu równego prawa dla wszystkich, jakie po­
stanawiają ustawy zasadnicze i oparte na nich 
rozporządzenia.

Do tego przybywa jeszcze staro-austryacka biu­
rokracya, która szczególniej ma być zagrożona. 
Dalekim jest odemnie zamiar zapoznawania wie­
lu cennych przymiotów dawnej biurokracyi; ale 
też nikt nie zechce zaprzeczyć, że biurokracya 
ta, tak jak całą duszą jest, usposobiona centra­
listycznie, tak też całą duszą była usposobiona 
absolutystycznie, że bez „racyi stanu“ i bez 
„ograniczonego rozsądku poddanego11 nie da się 
ona pomyśleć, i że z wolnością, postępem i kon­
stytucyjną odpowiedzialnością bardzo ją  trudno 
pogodzić. Jest więc bardzo dziwnem, że wczo­
rajsi wiernokonstytucyjni dzisiaj przywołują na- 
powrót staro-austryacką biurokrację.

My w Galicyi, którzy przez 80 lat pod tą 
biurokracyą ciężkiego doznawaliśmy lo su , nie 
możemy się zgodzić z Esc. Herbstem, który o 
jej powrocie m arzy; i stanowczo nową wolimy 
biurokracyę, która przywykła do ochrony wolno­
ści osobiatej, prawa domowego, tajemnicy listów, 
swobody słowa i do wielu innych rzeczy, i któ­
ra je  szanuje (brawo z prawicy). Tej zaś nikt nic 
zaczepia. Ale stara szkoła zajmuje wszystkie wy­
sokie urzędy i godności, i muszę przyznać, że 
łzy jakie za nią tu płyną są albo przedwczesne 
albo zupełnie bezprzedmiotowe.

Nakoniec, idee cesarzowej Maryi Teresy i ce­
sarza Józefa II, których powrotu JExc. także 
sobie życzy, nad których purzuceniem głęboko 
ubolewa, jak  gdyby było możliwem, pogodzić je 
ze sobą. W jakichże punktach idee Maryi Tere­
sy i Józefa II  są ze sobą zgodne? W jednem 
tylko: w utrzymaniu nieograniczonej władzy rzą­
dowej , we wszystkiera innem n ie ! Czyż może 
być większe przeciwieństwo nad to, jakie zacho­
dziło między pobożną, poLożuośei i cnoty bez­
warunkowo przestrzegającą, różnicę stanów silnie 
utrzymującą, obyczaje i zwyczaje wszystkich na­
rodów szanującą wielką cesarzową, a jej libera­
lizującym, wszystko niweli żującym, jako człowiek 
szlachetnym i wspaniałomyślnym ale jako panu­
jący nieszczęśliwym synein, który idei swych 
przeprowadzić nie mógł? Sądzę, że ktokolwiek 
jasno myśleć umie, rozstrzygnie, który z tych 
dwóch sposobów myślenia, Maryi Teresy ozy 
cesarza Józefa jest godnym przyszłości, i da się 
pogodzić z konstytucyjnemi formami i z panu­
jącym duchem stronnictw?

Sądzę zresztą, że odwołanie się do idei Maryi 
Teresy nie można brać bardzo na seryo. Czego 
sobie dzisiaj niektórzy istotnie gorąco życzą — to 
nie są wszystkie dążenia Józefa TI — ale tylko 
jedno, t. j. germanizujący centralizm, inne bowiem 
dążenia jego dawno są wykonane i ubezpieczone: 
swoboda sumienia, równouprawnienie wyznań, 
emancypacja stanu włościańskiego. Jedyną zatem 
tylko ideę gcrmanizacyi pragną wprowadzić w ży­
cie Nie będę mówi* o geruoanizacyi ze stanowi­
ska uczucia sprawiedliwości, ani też jako Polak. 
Poprzestanę na postawieniu pytania, czy w dzi­
siejszych konstytucyjnych formach i poręczonych 
swobodach przymus ten jest wykonalnym — a je­
żeli nie, to czy jest politycznie, dążyć do rzeczy 
niewykonalnej na koszt sprawiedliwości.

Zadziwiać m usi, że właśnie największy błąd 
szlachetnego monarchy, błąd, który wywołał naj­
gorsze następstwa, chcą kopiować na ślepo i to 
w czasach, które powodzeniu podobnego postępo­
wania stokroć mniej sprzyjają, jak za Józefa II, 
teraz , kiedy świadomość narodowa stała się po­
wszechną. Znajduje się jednak jeszcze w Austryi' 
mały kąt t. j. południowy Tyrol, gdzie germani- 
zacya nie ustaje na chwilę, a państwo wydaje 
rok ręcznie wyjątkowo wysoką sumę na niemieckie 
szkoły ludowe w okręgach włoskich. Wielokroć 
chciano znieść ten „mały stan oblężenia11 języka 
narodowego, wszelkie usiłowania takie pozostały 
bez skutku, a dep. Plener wybuchał zawsze o- 
krzykiem radości, że rząd przynajmniej tam oprzeć 
się może na niemieckim elemencie, którego siła 
składa się z 10.000 dusz naprzeciw 58.000 obcych 
narodowości. To jest zatem ta głęboka idea pań­
stwa, która z taką powagą przejęciem popiera­
na, znalazła niestety zastosowanie w małym za­
kątku państwa, a poleconą jest do przeprowadze­
nia także i w Krainie.

Na tem polega ten wspaniały system , który 
w razie przyjścia do władzy towarzyszy dep. 
P lenera, opanować może całą Austryę, wszędzie 
nieskończone wzbudzać skargi, a wreszcie spro­
wadzić prawdziwą reakcyę.

Ze zaś istnienie obecnego rządu chroni nas od 
takiej katastrofy — przeto pomimo pewnych wątpli­
wości, głosować będę za wszystkiem, co dla utrzy­
mania tego rządu jest niezbędnem, głosować będę 
także i za funduszem dyspozycyjnym — dla tego, 
a nie dla owych bajecznych koncesyj, któremi 
nas według twierdzenia mówców z tamtej strony 
Izby rząd obsypuje, a których spożycie tylko ma 
zwiększać nasz apetyt.

Poseł Russ wypowiedział tu słowa, z któremi 
zupełnie się zgadzam. Powiedział, że nie należy 
tu zawsze powtarzać pewnych twierdzeń, które 
prawdzie wbrew przeczą (bardzo dobrze! z pra­
wicy). Podpisuję to — i twierdzę: Gzem się to

dzieje, że mężowie poważni, którzy umieją liczyć, 
a nie chcą frazesami jak dzwoneczkami brzęczyć, 
po raz setny zarzucają narn uzyskane koncesye, 
gdy my jedną tylko uzyskaliśmy t. j. buduwę ko­
lei tranwe^salnej, która notorycznie jest interesem 
całego państwa, przez to, że tworzy drugą linię 
dowozową do kolei arictańsklej, . jest strategiczną 
linią oparcia poniżej łatwej do przecięcia linii ko­
lei Karola Ludwika. W żadnym cywilizowanym 
kraju w świecie całym nie uważanoby tego za 
koncesyę dla kraju, który kolej taka przecina (bra­
wo! z prawicy). I  oto jest jedyna koncesya— bo 
że zamiast 2 !/2 miliona, jak chciał Chertek, pła­
cić będziemy o 1 milion podatku gruntowego wię­
cej, jest to tylko odparcie krzywdy i ma pewne 
podobieństwo do szczęścia owego delukwents,, 
który zamiast 50 dostał 25 kijów (wesołość z pra­
wicy).

Za to stawiamy co roku szereg żądań prakty­
cznych , odnoszących się przedewszystkiein do 
spraw gospodarskich, które nie bywają spełniane. 
Co roku żądamy przyznawanego w całym świecie 
środka podniesienia chowu bydła, zagrożonego 
zamknięciem granicy rosyjskiej, któreśmy tylko ze 
względu na interes państwa uchwalili — t. j. wy­
robu i sprzedaży taniej soli dla bydła. Nie mo­
żemy tego uzyskać. Oo roku żądamy uzupełnienia 
lwowskiego uniwersytetu, który z wyjątkiem czer- 
mowieckiego, jedyny jest w państwie niezupełny— 
i me możemy tego uzyskać. Co roku żądamy 
racyonalnej, według jednolitego planu wykonanej 
regulacyi rzek, któraby dozwoliła choć cokolwiek 
budować i uprawiać, czegoby regularnie na drugi 
rok powódź nie zabierała — i nie możemy tego 
uzyskać. Za to otrzymaliśmy taksę wojskową, 
czteroletni obowiązek stawiania się do wojska, kióry 
dla naszej północnej rasy bardzo jest uciążliwy, 
otrzymaliśmy przywilej cłowy dla Rumunii, który 
naszą produkcyę nafty ciężko krzywdzi.

A więc nie dla im«ginacyjnych lub odmówio­
nych koncesyj głosować będę za funduszem dy­
spozycyjnym — głosować za nim będę, ponieważ 
obecny rząd w ogóle biorąc utrzymuje zasadę ró­
wnego prawa dla wszystkich, tak dla słabych i 
w rozwoju powstrzymanych , jak i dla silnych i 
wysoko rozwiniętych — ponieważ stara się spro­
wadzić Austryę do pierwotnego i naturalnego po­
wołania, jej racyi by tu , która jej nakazuje być 
państwem ludów, a nie państwem scentralizowa- 
nem (brawo! z prawicy), ponieważ nie chce 
mieć karyatyd, ale świadome siebie i ochocze pod­
pory państwa, ponieważ nie zna rasy panującej a 
poddanej, lecz tylko równouprawnionych obywa­
teli (żywe oznaki zadowolenia i oklaski z pra­
wicy).

Przedewszystkiem zaś będę głosował za fun­
duszem dyspozycyjnym, ażeby nie zwyciężyli ci, 
którzy według w szelki J i  ich oświadczeń sądząc, 
w paroksyzmie germanizacyjnym podnieśliby rę­
kę przeciw najlepszemu dziełu ministerstwa oby­
watelskiego, przeciw wspomnianemu przezeinnie 
obfitemu w błogie skutki i mądremu rozporzą­
dzeniu językowemu z r. 1868. Jeżeli przeto gło­
sowaliśmy za podatkiem naftowym i głosować 
będziemy za nową taryfą cłową, to możecie pa­
nowie z lewity spokojnie zapisać to na własny ra­
chunek. Wy to bowiem jesteście sprawcami tego— 
wy którzy nam codzień grozicie złem gorszem 
od podrożenia światła i  chleba, cofnięciem wszyst­
kich naszych naturalnych praw, wszystkich na 
szych duchowych zdobyczy (oznaki zadowolenia 
z prawicy). I dla tego będę głosował za fundu­
szem dyspozycyjnym. (Żywe, przeciągłe oznaki 
zadowolenia i oklaski z prawicy — z wielu stron 
gratulują mnwey.)

KOBESPONDENM „REFORMY".
W iedeń,, 25 lutego.

(C) Niemam zwyczaju donosić wam o publi­
cznych posiedzeniach Izby, ale dziś robię wyją­
tek z powodu znakomitej mowy p. Hausnera. Po­
wiedział on centralistom niejedną prawdę, która 
w oczy kole. Dla tego dzienniki tutejsze dadzą 
c niej jak najkrótsze a może, jak się to w po­
dobnych razach wydarza, przekręcone sprawoz­
danie, stenogramy zaś, według których może ją 
powtórzycie, nie tak prędko was dojdą. I  ja  nie- 
podam wam, pisząc pod pierwszem wrażeniem, 
analizy całej mowy, ale pozwólcie mi zwrócić 
uwagę waszą na niektóre wyoitniejsze ustępy. 
Mówiąc jako mówca jeneralny o funduszu dy­
spozycyjnym, p. Hausner musiał zaznaczyć sta­
nowisko, z którego się na politykę rządu zapa- 
truje. Uczynił to z wielką zręcznością i prawdą. 
Wymownemi słowy wyraził przekonanie, które 
się w łonie prawicy coraz bardziej upowszechnia. 
Oświadczył, że popiera i popierać będzie ten 
rząd, pomimo że polityki jego nie uważa bynaj­
mniej za doskonałą. Ale ceni on ten rząd i jego 
dążności, jako względnie dobre, jako zbawien­
ni jsze od tych ,. któreby po jego upadku nastą­
piły, zwłaszcza gdyby ster spraw z rąk jego 
przeszedł do rąłr lewicy. Ta bowiem w najnow­
szych swoich manifestacjach nie okazała wcale, 
że się nawróciła do jedynej zbawczej w Austryi 
zasady poszanowania praw narodowych i równe­
go wszystkich uprawnienia. Dowcipnie a trafnie 
puigrał mówca z owem uwielbieniem, z którem 
lewica coraz częściej popisywać się lubi, dla za­
sad Maryi Teresy i cesarzu Józefa, które były 
zasadami czystego absolutyzmu. , Głównym zaś 
przedmiotem mowy jego, tym który w kraju naj­
żywsze obudzi echo, była kwestya ruska. Polak 
który zabrał głos nazajutrz po Kułaczkowskim, 
nie mógł tej 'kwesty i pominąć, a p. Hausner 
w treściwych wyrazach doskonale ją  przedstawił, 
i ten ustęp jego mowy najgłębsze wywarł na 
słuchaczach wrażenie. Odpłacając p. Kułaczkow- 
skiemu za mnogie jego z dzienników polskich 
cytaty, przytoczył trzy tylko ustępy z dzienników 
ruskich, które wypierają się odrębności i samo- 
istnośoi plemienia ruskiego a stwierdzają jedno­
litość Rusi, jaką oni pojmują, z Moskwą co do 
krwi, języka i wiary. Wyłuszczył dalej, że taką 
myślą nie kieruje się Ruś szczera, ale jedno 
świętojurskie stronnictwo. Opuwiedział i napi- 
tnował prześladowanie unitów chełmskich i role,, 
jaką tam odegrali księża zaprzańcy z Gi' yi, 
zaznaczył wrogie przyjęcie, jakiego księż. wy­
gnańcy za przybyciem Ro Galicji od śv „d.ojnY- 
skiego stronnictwa doznali, z boleścią u pi md 
o tym stanie oświaty, do którego ogi i.wego 
stronnictwa doprowadziła biedny h m . ruski i ze­
stawił z tym smutnym obrazem fa a " ady Ku-

łaczkowskiego o ruskich czytelniach wiejskich. 
N.eprzepomniał o internacie ruskim, który Ku- 
łaczkowski przedstawił, jako najnowszy żarnach 
na narodowość ruską, a do którego księża unici 
tak chętnie synów oddają.

Wspomniał na koniec o poszanowaniu jakiego 
język ruski u nas doznaje, o poparciu, jakiego 
Sejm dla instytucyi ruskich nie skąpi i wskazu­
jąc na dwa krzesła poselskie, które obecnie zaj­
mują w Radzie państwa posłowie barwy święto- 
jurskiej , w porównaniu z owym czasem, kiedy 
icn Dyło kilkunastu i kiedy na ich czele ks. 
Naumowicz na rękach bywał przez lewicę no­
szony, doszedł do wniosku że lud ruski .temu 
stronnictwu nie daje się wodzić na pasku. Nam 
są te wszystkie rzeczy wiadome, ale dla posłów 
z innych prowincyj, były one nowe i niespo­
dziewane, bo nigdy przed tem w całym swym 
związku,, nie były w Radzie państwa wypowie­
dziane. Mówca i to wycłómaczył Niemcom. Rzekł 
on że Polacy wzdragali się zawsze wytaczać tę 
domową sprawę przed obcy dla niej ’ trybunał, 
pozostawiając jej załatwienie Sejmowi. Ale ta­
kich prowokacy:, jakie wobec rozpoczętej sprawy 
karnej wyszły od posła ruskiego, bez odparcia i 
sprostowania niepodobna było zostawić, bo w koń­
cu potwarz choćby oczywista, ale uporczywie 
powtarzana a nigdy nie zaprzeczana, może opinię 
publiczną obałamucić. P. Hausner .był dziś cier­
piącym i ofiarę z siebie uczynił, aby spełnić 
obowiązek. Ale pomimo, że w mowie jego mniej 
może niż zwykle było porywających błysków, 
z obowiązku wywiązał się świetnie.

Dziś wieczór komisya do ordynacyi wyborczej 
rozpoczęła dyskusyę szczegółową, o wniosku 
Zeithamera. Hr. Taaffe na to posiedzenie nie 
przybył a racica, który go zastępował, żadnych 
nie czynił uwag, pomimo że p. prezydent mini­
strów dał był co do stanowiska rządu na jednem 
z poprzednich posiedzeń warunkowe oświadcze­
nie, że rząd nie jest przeciw zasadzie propono­
wanej reformy, ale zastrzega sobie wolne o szcze­
gółach zdanie. O tem zdaniu co do szczegółów 
nie dowi, działa się dziś komisya.

W kołach politycznych odwołanie Skobelewa 
z Paryża, zrobiło lepsze i większe wrażenie, niż 
się można było spodziewać. Skoro bow iem odda­
ne mu znowu komendę w Mińsku, to w odwoła­
niu go z zagranicy niemożna upatrywać niełaski 
ani zadość uczynienia dla tych, którzy czuli się 
dotkniętemi rąbaną jego wymową. Sam fakt od­
wołania Skobelewa nie zmienia więc w niczem 
położenia. Ale położenie to nie było tu i przed­
tem uważane za tak groźne, jak to przedstawiały 
dzienniki, o sprawach zagranicznych zwykle naj­
gorzej poinformowane

K r o n i k a .

K v a k ,6 w ,  27 lutego.
Nabożeństwu żałobne za spokój duszy ś. p. ge- 

nuiała J  e z i or ań  s k i  eg  o, odbyło się dzisiaj o 11 
rano w kościelt Dominikańskim. Wielka ta świątynia 
była zapełniona publicznością, która przyszła złożyć 
cześć jednemu z bojow ników  za- dobrą sprawę. Całą 
prawie szerokość nawy kościelnej, zajmował w sp a ­
niały katafalk, giaąo; w m nóstw ie nicieni, krzewów, 
kwiatów i jarzącego świałła. Na wysoko wzniesionej 
trumnie spoczywał krzyż i godła 1863 r. — biału 
powstańcza czapka na szabli przewiązanej k icp ą . Od 
podnóżka trumny, spływały trzy wieńce o białych 
szarfach — na czele wienibc z napisem: G e n e r a ­
ł o w i  J e z i o r a ń s k i e m u .  T o w a r z y s z e  br c -  
ni  1863 r., po bokacn: G e n e r a ł o w i  J e z i o ­
r a ń s k i e m u  Reforma i G e n e r a ł o w i  J e z i o ­
r a ń s k i e m u  S t o w a r z y s z e n i e  r ę k o d z i e l ­
n i k ó w  „Zgoda". Do koła katafalku żałobne cho­
rągwie kościelne i chorągwie cecków. Straż ogniowa 
ochotnicza ze sztandarem Stowarzyszenia, tworzyła 
szpaler. Na chórze towarzystwo amatorów przy mu­
zyce organów, odśpiewało pięknie: „Boga Rodzica11 
Z ł o t a s z e w s k i e g o ,  „O Panic zbaw" H a en- 
dla,  „Requiem“ I / e r h u l s t a ,  i „Salveu R o e d e -  
r e r a.

t  Dr., kul. GraDOWl Ki. W dniu wczorajszym zmarł 
po długiej i ciężkiej chorobie dr. Julian G r a b o w ­
s k i ,  znany zaszczytnie chemik,, profesor instytutu 
techniezno-przemysłowego, członek korespondent Aka­
demii Umiejętności i radca miejski.

Ś. p. Julian urodził się w Warszawie w r. 1848. 
Po ukończeniu wydziału przyrodniczo-matematyczne­
go w uniwersytecie warszawskim, udał się za gra­
nicę, gdzie specyalnie studyował chemię naprzód w 
Berlinie, później w Strasburgu pod kierunkiem zna­
komitego prof. Beyera, Profesor ten oceniając ogro­
mne zdolności i wytrwałą pracę śp. Grabowskiego, 
mianował go swoim asystentem. Po powrocie do 
kraju śp. Julian był docentem chemii w uniwersy­
tecie i akademii politycznej we Lwowie, a od r 1877 
profesorem chemii technologicznej w Krakowie, gdzie 
urządził pracownię uważaną przez znawców za wzo­
rową.

W ciągu krótkiego swego żywota ogłosił kilkana­
ście prac badawczych znaKomitej wartości. Do pod­
niosłego stanowń ka, jakie zajął w świecie nauko­
wym. dobił się li tylko własną pracą, walcząc nie­
raz z nąjwiększemi trudnościami. Przez śmierć śp. 
Juliana społeczeństwo nasze traci jednego z najle­
pszych swych członków, umiejętność znakomitego 
badacza, przyjaciele serdecznego druh?,. Była to za­
cna i poczciwa dusza w oałem znaczenia tego wy­
razu, dość wrażliwa niestety, więc ulegająca różno­
rodnym wpływom. Życie też jogo było pasmem gorz­
kich zawodów i cierpień moralnych — a z drugiej 
strony szlachetnych porywów i poświęceń. Tacy lu­
dzie doznawać muszą cierni żywota. Złamany na 
ciele skonał na rękach przyjaciół ze słowem błogo­
sławieństwa na ustach dla Polski, którą z całej du­
szy ukochał Cześć jego pamięci!

Pogrzeb śp. Julmna Grabowskiego, jak się dowia­
dujemy '-dbędzie się w czwartek. Niebawem poda­
my c1 rrijszy życiorys zm arłeg o , .skreślony przy­
jaźń . !: .• szczerą dłonią,

t  Waiei ' a z Łempickich hr Badeniowa, wdowa
ś. p. Michale Badani ni, intendencie wojsk |>ol- 

sfcf i 1831. a synu znanego ministra Królestwa 
1V  —i-yo — zacna i poważana powszechnie matrona 
po! :i' i, zmarła w Krakowie d. 25 b. m. w 73 roku 
lvc .».

T W Warszawie umarł dnia 22 b m nasz kores­
pondent śp. Stanisław E u c i ń s k i , który od czasu 
do czasu zasilał pismo nasze swemi artykułami.' Jeśli 
Się nic mylimy, śp. Stanisław przecierpiał długi czas 
na Syberyi jako t. zw. przestępca polityczny z roku 
1863.

t  Dr Szczęsny Maciejowski zmarł we Lwowie 
dnia 25 b. m; o godz 8 rano, w 87E roku życia. 
Tragiczny wypadek, który spowodował śmierć sędzi­
wego a wielce zasłużonego męża, budzi najrzewniej­
sze współczucie Od lat kilkunastu śp. Maciejowski 
opłakiwał zgon najdroższych sobie osób, pogrzebał 
syna w sile wieku, posła na sejm krajowy i • eztety 
córki, z których trzy były zamężne nareszcie na 
grobie najukochańszej wnuczld nauczył się znosić 
ciężki los swój z pokorą i rezygnacją. Wielkie bu­
rze życia nie ugięły tej nad wszelki wyraz sympa­
tycznej postaci, a pasmo dni przecięła ręka fatalnego 
wypadku; śp. Maeiejowsk’ został przejechany przez 
woźnicę. Urodzony d. 15 maja 1799 r. w Jnrowi- 
cach w obwodzie sanockim, zacny weteran skończył 
nauki gimnazjalne w Przemyślu, a humanitarne we 
Lwowie. W r. 1820 udał się na uniwersytet wie­
deński, aby słuchać tam wykłaaów medycyny, a pc 
odbyciu ścisłych egzaminów i przedłożeniu rozprawy 
.„O zołzach" uzyskał stopień doktora medycyny, w r. 
1826. Traktując swój zawód poważnie i z zamiło­
waniem, śp. Maciejowski, zanim rozpoczął praktykę 
lekarską, wyjechał za granicę, aby w najsłynniejszych 
klinikach i szpitalach uzupełnić zakres swej wiedzy. 
Bojowy okrzyk r. 1830 zastał go we Francy ; śp. 
Maciejowski podążył natychmiast do Polski, aby 
świętej sprawie ofiarować zapał swój i pracę. Mia­
nowany lekarzem sztabowym,'- kierował jednym z 
szpitalów wojskowych w Warszawie a za energię i 
poświęcenie otrzymał niedługo krzyż polski Viriut\ 
militari. Po upadku powstania listopadowego dzielny 
lekarz osiedlił się we Lwowie, gdzie wkrótce zasły­
nął w najszerszych kołach jako doświadczony i ofiar­
ny doradca chorych i ubogich. W życiu publicznem 
i w pracach narodowych Maciejówsk1 zawsze brał 
gorliwy udział. On to wpłynął na rozwiązanie nie­
mieckiego towarzystwa lekarzy galicyjskich a w r. 
1848 służył w gwardyi narodowej w randze kapi­
tana. W lwowskiej radzie miejskiej zasiadał aż do 
r. 1872. W r 1867 założył towarzystwo lekarzy 
galicyjskich, któremu przewodniczył pierwsze dwa 
lata. W r. 1876 lekarze i aptekarze lwowscy wraz 
z reprezentacyą miasta obchodzili w sposób nadzwy­
czaj solenny 50-letni jubileusz iekaiski Maciejowskie­
go, któremu wręczono stosowny adres. Do obenodu 
uroczystości przyłączyli się wówczas takżo dwaj to­
warzysze broni przazaenego jubilata z r. 1831. Od 
dłuższego czasu śp. Maciejowski nie zajmował się 
już z powodu sędziwego wieku praktyką lekarską a 
należał do , patryarchów towarzystwa lwowskiego, 
które gc czciło i poważało. A zasłużył sobie na 
cześć u ludzi mąż, który przeszło pół wieku skła­
dał dowody miłości*] poświęcenia dlr rodaków, któ­
ry zawsze dążył w pierwszym oZfciegu tam, dokąd 
szli wszyscy, zapałem ożywieni i nadzieją. Cześć 
więc niezgasła śp. wiernemu szermierzowi pracy na 
rodowej!

Przypominamy, że we wionK o godz. 6 odbę­
dzie się wykład dr. Izydora I*« i.eduszy  c k i  ego 
w sali ratuszowej „o patryotyzmtó w Polsce". Te­
mat zajmujący. DocUód przeznaczony dla czytelni 
akademickiej

W Muzeum techuiczno-przumysłowem krakow-
skiem we Wtorek <?. 28 lutego, od godziny 1 2 - 1 ,  
prof. Uniw. Jagieł, di, Eazimierz Morawski, rozpo­
czyna szereg wykładów publicznych p. t.: „O Rzy­
mian acn w życiu prywatnem".

Koncert spacurowy. Wczoraj, około 200 osób 
zebrało się w górnej sali ^uki^nnic, aby używać 
muzykalnej przechadzki i cdiyv,,ac wspomnienia spę- 
coione; w, tej sali przeć tygodniem najprzyjemniejszej 
zabawy. Stroje fantastyczne h la Louis XIV lub greckie 
chytony, zmieniły się w ciemne spacerowe kostiumy; 
u panów zamiast turbanów, „Rembrandtów" i koł 
pasów, czarny filcowy kapelusz lub barania czapka- 
ściany odarte z festonów i kwiatów — muzyka tylko 
ta sama 40 pułku przygrywała prześliczne melan­
cholijne walce, skoczne polki i inne muzyczne utwory.

Mianowania. Karol E s t r e i c h e r ,  bibliotekarz 
wszechi/cy jagiellońskiej, jako kawaler orderu żela­
znej korony 3ciej klasy, otrzymał szlachectwo z przy­
domkiem „Rozbiersk’". — Radca finansowy J a n  
T r z e i e n i e c k i ,  został zamianowany naczelnikiem 
dyrencyi skarbowej w CzerniowcCji. w miejsce Si 
kory, któiy otrzymał emeryture.

L w ó w ,  26 lutego.
Dzisiaj rano • rozpoczęły się obrady delegatów To­

warzystwa wzajemnej pomocy o f i e y a l i s t ó w  p r y ­
w a t n y c h ,  które potrwają dwa dni. Przewodniczy 
Stozelecki Henryk. Ze sprawozdania wydziału cen­
tralnego wynika, że ubiegły rok, czternasty od za­
wiązania, należy do bardzo pomyślnych. Dochody 
rzeczywiste wynosił) przeszłe 42.000 złr. a po nad 
sumę spodziewaną przeszło 6000 złr. Przyrost człon­
ków okazał się wyższym jak w roku poprzednim 
W ogóle instytucja ta pożyteczni z dniem każdym 
zyskuje na powaaze i zaufaniu nietylko u intereso­
wanych ale i u ogółu publiczności. Objawia się to 
nie tylko przyrostem członków rzeczywistych i wspie­
rających, alt i tem, że nowo powstające inctytucye 
celam poKrewne, udają się do wydziału po rade i 
wzory. Sprawozdanie wymienia fakt naśladowania 
godny: Hr. Tarnowski, w powiecie tarnobrzcskim, 
wezwał swoich ofieyalistów do zwiększenia liczby 
udziałów, skutkiem czego liczba pierwotnie deklaro­
wanych 32 udziałów wzrosła na 89 — prócz tego 
hr. Tarnowski p r z y j ą ł  na  s i e b i e  o b o w i ą z e k  
o p ł a c a n i a  p c ł o w y  u a J e ż y t o ś c i .

Dochody bieżące pokrywają w zupełności wy da tir 
bieżące, a na ito okazują się rokrocznie 16 do 20.000 
złr wynoszące zwyżki, które do funduszu żelaznego 
dołączone bywają-

Z dniem 1 stycznia 1882 stan członków rzeczy­
wistych wynosi 1841 członków z 6027 udziałami, 
czyli z roczną wkładką 24.108 złr.

Członków wspierających było 78. Czysty stan 
majątku funduszu z a p o m o g i  s t a ł e j  wykazuje 
281.245 złi. fundusz zapomóg doraźnych po powia­
tach 18.414. Majątek ogólny przdo 299.660 złr.

Koszta zarządu w r. 1881 wynosiły 4798 złr.
Z a p o m o g i  s t a ł e  udzielono w łącznej sumie 

14.618 złr. 20 ct., a mianowicie : a) nieudolnym do 
pracy 03 członkom złr. 6.831; b) wdowom po 130 
członkach złr. 5.867 ct. 95; ć) dzieciom czasowe 
zapomogi złr 1.377; d) sierotom po członkach 
złr. 542 ot. 25 ; e) datki jednorazowe złr. 226.

Stan pobierających stalą zapomogę z dniem Igo 
stycznia 1882 r. jest następujący: NieDdolnych do 
pracy 83. wdów 125, sierót 16. Razem 224 pobie­
rających zapomogę w kwocie 14.180 złr.

Wzorowa administracja Wydziału centralnego spo­
tkała się z ostrą a płytką i bezooćatawną krytyką 
oddziału jarosławskiego w formie memorjełu. któ.y 
W ydział centralny miał sobie przekazany do rozpa­
trzenia Sprawozdawca tego referatu p. Stronner 
Adolf, członek Wydziału, na dzisiejszein posiedźe-
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S o bjOj.,iJH 3 mai >a. „Stryj sam“ . kom w 4niu odpadł dosadnie j wycierpiijąeo wszystkie w za­
rzuty, upraszają prócz fego imieniem Wyaziuta; *> WJ-. LA^.ch„'JV. Sąr*#u. .$ęutais J, Szi pańskiego, 
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ten momoryał, mogący podkopać zaufanie' dp Tową. ^  ^  x'  / w

ta.
rzystwa.

W obronie n emoryału jarosławskiego wysj 
legat jarosławski p. H — Wywiązała się pad 
przedmiot-111 długa dyskusya, która żąjęła cale raift®* 
posiedzenie, trwające do 3 goaz. popołudniu, W koneti 
wybrano komisyę z 11 członków. Prócz t F g i / ^  
brano 3 komisye przez Wydział proponowane

S p o c tk z e te ii ia  M e te o ro lo g ic z n a
Ob«e rwat or j um a s t r o n o n . i c z n  e w K rajp°'* i<*-

Dn. Oodiina ulep'
Cels.

Ciln. pu Let. milim.
W1 iitr Nujw. 1 

iiajmn.
ciep.O.

Zjâ risiu

25 2 p. +9-4 746-7 z -{—0*4 pochmurno .

10 w. +3-6 46-6 z 4-9-8 płdn deszui-

26 7 r. -0-4 43-4 z poguda

2 p. -j-125 39-7 P ła-Z -0-5 ?ł. i ą  jj ;
10 w. 5-4 35 i Płd.-Z. + 13-8 pochmurna

27 7 r. 2-2 30-6 z. ?*

47“,
T E A T R .

komedya w pięciu „Kta r, A w lkn paragraf 
Zelota.

I znowu mamy do czynienia z komedyą pr*#-; 
robioną z powieści, a lubo tutaj przeróbsa wy­
padła daleko lepiej, niż z powieścią Daudeta w Na- 
babii i prawie nie znać owego przykrawania < b- 
gzernego materyału powieściowego do wymagań sce­
nicznych, to jednak takie zapożyczanie się  z puWK- 
ści, porabianie jednrgo i tego samugo .iuiiery<tla. 
na różne fasony, dowodzi zubożenia. — Zoizut 
nie tyczy gję .feyn oaesgj Mfiny ani dyreKcyi.
Tu, gdzie co tydąira trzebi law ę b nową sztukę dla 
przyciągnięcia publiczności du teraiu, ni? iziwnpgy, 
te szuka się, gdzie m»żnu Qą*w*ąi. a wybór k& óii 
nie jest tak wielki, aby motam wiś wybrednym.

Pa,agraf 47, a raczej a r ty k j *$L jake<powiasć jeśt 
wcale zajmujący, clufró w  .ł ,tfr * ^ Pi-zę t̂,ęj wartgśu; 
w przerobieniu »cenłeza ,-u tpąjl o tyle, ze brak mg 
ożywi inej akcyi i m  *..« *óryeh uiomentów 
wielce dram.tycznych całość trochę nuduie się prze<N 
stawia. Tak n. p. cały pierwszy akt, trwajaey blisko 
godzin^, nnży drobiazgową reprodnkcyą rozprawy 
sądowej, jakiej codziennie napatrzeć i nasłu<J« 
się można w sali sądowej, a lubo tok rozpraw tatar 
starał się ożywić wprowadzeniem takich figur, jak- 
Chutelaid (p. Frenkel), EmetaytUi (p, Bauman), któie’ 
chwilowo rozśmieszają widzów, to jednak jak na
ekspozjuyą, a raczej prolog, akt ten jest nieco za . . .
dłngi -  A jnż w z.kdnym tazie sztuki tej; której ■***-* pawia te -o  r--p-wiatoww oddzmłj To-
trcścią sprawa kryminalna i jej skutki, piekielna 
zemsta kobiety, kończąi-a się szaleństwem — kome- 
dyą nazwać nie można, choć autor te straszne i po­
nure obrazy przerywa tu i owdzie k.Utopia wesołi im 
dijalogmni tafcieg* Wiktora Maziher (p. Arwin) i Po- 
taina (p. Ignatowskij. Nie są one w stanic rozjaśnić 
posępnego horyzontu całej sztuki. — Jest ona w za­
sadzie tendencyjna a mianowicie wymierzoną przeciw 
artykułowi 47. mocą którego osoby skazane na ga­
lery, zostają do końca żyda pod nadzorem policyj­
nym i nie wolno im opusz zać wyznaczonego miej­
sca pobytu. — «kutor o tai a się wykazać -.ałą nie­
sprawiedliwość tego artykułu na osobie Jerzego 
Duehamel (p, Żelazowski), młodzieńca najzacniejsze­
go, Który uniesiony zazdrością, w chwili szafu, strzelił 
do kochanki swojej Kory (p. Hofman). Ta jeana 
chwila zapomnienia piętnuje go na całe życie. Aby 
zatracić piętno galernika, zmienia on po odsiedzeniu 
kary nazwisko, a raczej przyjmuje nazwisko rodowe 
i żyje na ustroniu z matką. Ale los zbliżył go do 
Marceliny de Rives, panienki wielkich przymi itów 
duszy, pięknej, dziedziczki pięknego nazwiska i zna­
cznego majątku, która się w mm zakochała. Długo 
walczy z tą miłością, i nareszcie ulega jej i żeni 
się z nią pod owem zmieuionem nazwiskiem Jerzego 
Gerard Na nieszczęście Kora, która w Uńryiu utrzy­
mywała dom gry, poznaje go, a pjąją,, d>a niego 
Łłl nowu obudzoną namiętnością, grozi mu, . że zdra- 
dzi tajemnicę jego przeszłości, jeżeli nie zechce od­
nowić z nią’ lawnej znajomości. Jerzy z o im wy, bv 
ni‘ u-raeić żony, którą kocha, ulega rozkazowi -Kury 
i staje 8ię niewolnikiem jej kaprysów i^niłośei, choi 
ją nienawidzi. Od tych moralnych, tortur uwalnia 
g° 8zaJeństwo lo ry  i wraca żonie. Im bliżej rozi 
wiązania, tym więcej interesu budzi ukcya, i więcej 
ma życia, a j ^  j scen, które ałjgorbąją całkiem

Najtrudniej ntą miała -p. Hofman w roli Kory: 
Przedstaw ić charakter wstrętny, do tago osobę oszpe- 
ceną w sposóo tałai aby nie obrażtł estetycznych 
uczuć, na to potóu*ba tego taktu i miary artystycznej; 
która jest właściwością pani Hofman. Szkodą 
tylko, że artystka cha,akteryzacyą za mało uwyda­
tniła, ie Kora kyła Wedjś W dzo piękną. — Kulmi- 
nacyjnyifl ounkfc-a gry by** *cena obłąkania, której 
pani H. nadała dużo praw ^podobieństwa i wyrazu. 
Pan Żelazowski- jako Jerzy Duehamel, godnie jej 
wtórował, utrzymując w całej grze ów ton głęboki, 
poważny, który stanowi wł i/mt urok pociągający ku 
niemu serce Marceliny. — Młode to dziew czątku jest 
nąisympatjczniejszą, najjaśniejszą figurą w po­
nurym dramacie. Przedstawiała ją benefi.,yantkŁ punj 
Żelazowska z głębokiem odczuciem intencyi autora 
i liryczno-dzieeięcym nastrojem. Radzilibyśmy tylko
artystce, aby gię pozbyła pewnego niemiłego stńzy- 
wienia ust, jakby po wypiciu czegoś gorzkiego, któ­
rego JŻywa nawel na wyrażenie przyjemnych riełućj 

•ii laka w rob matki, szczególniej w akcie 
ptaraoąym 1 1ał» sceny, które jednały jej zasłużone 
Otta**- *- Doskonałym był także pan Arwin w roli 

Wymowa wprawdzie jeszczi utru- 
dni£̂ « r * i  grę, ale charakter postaci i drobne, 
jego były wyborne, _  Dobrym był takżo
paQ Jako Poiain. — Epizodyczne rulki
w akcie ptoTjMWa. wykonane były pj-zez p. Fren­
kla i panią t a N M  zadawainiająco. P. Frenkel ma-, 
dużo nątnrałftt a f  J t a iizmn i to w lepszym gatunku, 

ijrznajemy, wolimy stokroć w ro- 
jak Ernestyna, niż jako baro 

_ O i-esacń osób występujących 
w rolach, aie dąj-pwk wielkiego pola do popisu — 
powiemy, uiywąją1 ątjini Htorłisowcgo, — źe grali 
pivyzwoicie.

Bkpkrtoar tygodniowy.
Wt o r e k ,  20 tetego. HP*rugraf 47“, kom. w 5 

aktach, Belota, (po j az dnigil.
Cz^ a r t e k  f  nLarea. „Świat nudów“ kom, w 3 

aktach E paillerna.

a panią hau, 
lach takich sul 
nową Waldheiffl.

Dział ekunuiiiiuny.

Warne zgromad/^nig hdl. Towarzystwa 
gospodarskiego.

J .w ó w , 26 lutego.
( = )  Uchwały wielkiej doniosłości i wagi za­

padły na ostatniem posiedzen:n Rady ogólnej gal. 
Towarzystwa gospodarskiego. Żałuję, że musząc 
liczyć się % .uiujjceir szczupło wymurzonym mi 
w ramach sjzanoycsego pisma waszego, mogę z ni?h 
podać tylko niiktóre i to‘ w z więzłem streszcze­
niu : Uwzględniając życzenie licznych gmin i wło­
ścian obrz. grec. kat. uchwalono wnieść petycyę 
do Sejmu i Rady państwa o zjednoczenie kalen­
darzy JuiiańsKiegó i Gregoryańskiego. ‘ być może, 
iż obecnie po tylokrotnych bezowocnych zabie­
gach, mając za nobą życzenie samych włościan 
sprawo ta. dla kraju baidzo ważna zostanie po­
myślnie załatwioną. Chcąc zainteresować ogół lu­
dności wiejskiej sprawami agronoinicznemi i zbli­
żyć ją do mteligencyi, uchwalono uwoimć wszyst­
kich do Towarzystwa pizystępującyeh włościan na 
lat trzy od opłaty Wszystkich wuładek. W spra­
wie zamknięcia granicy dla bydła stepowego po­
wzięto bardzo ważną uchwałę, która, jeżeli zosla- 
ńie uwzględnioną przez sfery decydujące, przy­
niesie wielką ulgę gospodarzom mieszkającym nad 
pasem granicznym, uchwalono bowiem prosić o 
zmialię ustawy z 29 lutego 1880 w następąjąi-ych 
kierunkach: ażeby rewizorowie bydła w pasie gra­
nicznym byli uwolnieni od obowiązku wydawania 
paszportów dla bydła i ażeby czynność ta prze­
szła na zwierzchności gminne i obszary dworskie; 
ażeby urzędy i żandarmerya postępowały łago­
dniej w obec drobnych przekroczeń, które wresz­
cie kraju nie są kaiy^odnemi Uchwalono dalej 
długi szereg wniosków tyczących się obniżenia 
prowizyi zwłoki od podatków, a mianowicie po­
stanowiono wnieść petycyę do Koła polskiego o 

zmianę ustawy z 9 marca 1870, Dz. ust. 
paust. nr. 28, ażeby ustanowiony w §. 1 termin 
14-dniowy do płacenia podatków bez prowizyi 
zwiuki zdwojono, a ustanowiony w §. 4 termin 
du dniowy do rozpoczęcia egzekucyi przemieniono 

45-dniowy, ażeby w razach, w których we- 
ałng grzyszlcj ustawy o opustach nod^tko^cn . nią 
hęd w * podatnikowi gale; *iv "fWjStkta
fnirnoiidil^ski elwnentaruęj, s łu ży ć  m a y im o  aisz- 
czonia podatku w uautępnym roWu jfs tsrffihiic, 
Uez prowizyi zwłoki. Postanowiono dalej p o u-

warzystwa, i i  według rozporządzenia ministra 
-skarbu z dnia 1 czerwca 1870 1. 16.441, nie na­
leży się prowizya (P / j  centa dziennie od 100 zł.)
W myśl §., J powjfis^sj 4>e|ylko wtedy,
gdy W x.ysti>j« Jpoaafki sit~omtef ou*by razem nie 
przenoszą roezuie 50 zł., lecz takie wtedy, gdy 
każdy rodzaj podatku z osobna nie przekracza tej 
cyfry ; iż dalej, według rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z d. 26 czerw. 1870 1. 16.108, .obejmuje od­
pisanie podatku zarazem odpisanie narosłych prowi- 
zyj zwłoki a nawet bez odpisania podatku wolno 
w razach wyjątkowych prosić min, dwrstwo o od­
pisanie prowizyj; iż w braku odnośnej ustawy
krajowej, nie należy się prowizya zwłoki ani za 
zaległe dodatki krajowe, ani za taLież dodatki 
powiatowe lub gm hm e; iż pożądanem jest czu­
wanie nad wy mierzant.ni dla włościan opłatami 
i ża w szczególności kary z powodu spóźnione­
go przedłożenia dokumentów do ostemplowania, 
nie mogą być odpisywane przez powiatową dy­
rekcję skarbu za prostem podaniem strony. U- 
chwalono d alej (ze względu na włościan) prosió 
Rząd o powiększenie ilości urzędów podatkowych 
do dawnej cyfry 180 i, ażeby włościanom dozwo­
lono bezpośredniego i indywidualnego opłacania 
podatków na podstawie igdywidialnych wykazów 
należytości i zaległości. — W skutek projektowa­
nej przez rząd ustawy o opustach u„Ja(ku grun­
towego w, lazie klęsk gospodarskich, uchwalono 
prosić, ażeby- do ■ rzędu klęsk zaliczono 
srkody wyr .c4z»n > na kartoflach, rzepaku, psze- 
*i®y i burak .ob przez szkodniki ze świata zwie­
rzęcego i roślinnego, przeciw którym nie mą 
środków ^zaradczych, a dalej szkody wyrządzone 
w stanie inwentarza żywego przez księgosusz, 
zarazę płuc i śledziony; aby ulgi podatkowe by­
t y  rozciągnięte i -na tych, którzy w skutek po­
wodzi postradali zboże i i isze już ścięte, ale 
jeszcze na polu zostające; dalej proszono o liczne 
zmiany w projekcie co do sposóbu wymierzania 
opustu podatkowego., a w końcu uchwalono pro­
sić, ażeby do rzędu klęsk wyrządzających w la­
sach olbrzymie szkody, zaliczono: burze, okiść, 
śniegi, owady, gołoledź i mrozy. — Znany wam 
wniosek hr. ^mińskiego co do uregulowania sto­
sunku służbowego czeladzi i robotników wiej­
skich, załatwiono w ter sposób, iż uchwalono 
przedewszystkiem sterać się o jak najrychlejsze 
raprowidzepie sądów pokoju; gdyby istniała ta­
ka instytucja, wniosek hr. Pin.ńskiego miałby 
ewentualnie racyę bytu. Uchwalone w końcu u- 
dac się tte rządu z prośbą, ażeby energiczniej 
występował przeeiw.agitatorom z Rosyi i Rumu­
nii, nakłaniającym lud wiejski do wychodźtwa i 
ażeby utrudniaj wydawanie paszportów zagrani­
cznych dla robotników wiejskich.

Wiedeń, 2 7  lutego. Telegraficzne, sprawozdanie 
targowe z St. Mar\. K rzysztofowicz i sp. Cafe Stier- 
bock .) Spędzono 2.70 galicyjsk ich , 1617 w ęg iers­
kich. 751 niemieckich, razem 2639 w ołów . Targ 
ożywiony. Notowano galicyjsk ie 5 3 -5 7 .,  węgierskie 
54.61., niem ieckie 54-60.

Wiedeń, 25 lutego.
P s z e n i c a  na wiosnę, 1 2 7 0 —13-26 p s z e n i c a  na 

jesień 11 37— 11-40. Owi e s  na wiosnę &-40—8-45, O w i e s  
na jesień 7 5 0 —7 55. Owi es  handlowy 7-43—7-50. Ży t o  
węgierskie 9 3 0  — 9-65 , Ż y t o  na wiosny 9 4 0  _  9 4 5 . 
Z y t o  na jesień 8 80—9. Kukurudza, na maj czerwiec 7-58 
—7-fi3 gnt0wa 7 -8 3 -7 -9 0 .

S P i r y  t u i towar gotowy 33-------33-25.
N a f t  a z» 100 kilo 16— 12 25.

Przegląd polityczny.
K r u k ó w ,  27 lutego.

Niedawno urzędowe dzienniki austryackie za­
przecz] ły stanowczo wszelkim ruchom wojsk w są­
siednim Wołyniu i Podolu. Tyińczasem znowu 
dowiadujemy się z pewnego źród/a, że takie ru-

J j J  ciągle się odbywają. Kilkanaście parków arty- 
łeryi otrzymało rozkaz roraniesz^łenia się na po- 
głjuiiezu. fiłoia jodnak i popsute drogi nie zezwa­
lają na ruchy ciężkich pociągów Z tego powodu 
na każdej stacyi wzdłuż linii kolei Kijewsko-Bize- 
skiej umieszczono w osobnych barakach po jednej 
bateryi, które mają' czekać na rozkaz wyruszenia 
w pole.

• Li L I y 'i--------
Unitom podlaskim me dają spokoju. Ow nie­

szczęśliwy „PrywisLńskij kiąj“, według nomen­
klatury Aksakowa, zarzucono zuowu ńowem roz­
porządzeniem. Dotychczas sprawy unitów, którzy 
przeszli na łono kościoła katolickiego, rozpatry­
wane były w różnych władzacn w porządku ad­
ministracyjnym lub sądowym. Obecnie jak donosi 
Goł*/S ministerstwo sprawiedliwości w porozumie­
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych i wła­
dzą duchowną wydało nowe rozporządzenie co 
do rozstrzygania spraw spornych odnoszących 
się do wyznawania przez dawnych unitów roz­
maitych obrządków i religii. Według niego spra­
wy takie będą w przyszłości rozstrzygane przez 
zarząd prawosławnej eparchii chełmsko-warszaws­
kiej. Od wyrokow tej władzy służyć będzie pra­
wo rekursu _do najświętszego synodu, w Peters­
burgu. Przy rozstrzyganiu podobnych sporów co 
do przynależności do kościoła prawosławnego da­
wnych unitów, pochodzących z małżeństw mię- 
szanych, należy się stosować do §. 195 prawa
0 małżeństwie z r. 1886, obowiązującego dotąd 
w Królestwie Polsktóm. Lecz moc tego prawa 
nic może się rozciągać na dzieci zroazone z mał­
żeństw mięszanyeh byłych unitów z osobami in­
nych wyznań, a zawartych po roku 1875, w któ­
rym, jak wiadomo, gw ałtem i przemocą przepę­
dzono unitów na prawosławie. Takie dzieci mają 
być chrzczone i wychowywane w religii prawosła­
wnej na podstawie §. 200 wzmiankowanego pra­
wa. Nowy to zamach na wolność sumienia pod­
laskich męczenników, nowe srogie prześladowanie
1 oddaam pod samowolę popów, ziejących niena­
wiścią dla wszystkiego co polskie, poczciwe i do­
bre. Zamało jeszcze anarchistom z nad Newy mę­
czeńskiej krwi, przelanej przez unitów za wiarę 
ojców, więc trzeba rzucie się na garstkę niewin­
nych dziatek. Unici jednak przetrwali najsroższe 
gwałty, więc i teraz mężnie zniosą to ukorono­
wanie dzieła ciemięzców. Europa ujmuje się za 
żydami w Rosyi. Niech spojrzy lepiej na ten zac­
ny lud, który stoi mężnie, niezłamany na duchu 
przy wierze ojców pomimo gradu kul i knutów 
kozackich to zobaczy pra eslMWWaaie za wol- 
Łość suiiiieuii u jakiem ż^obm iy czło­
wiek n.b m«ze mieć wyobrażenia.

Chcąc się przedewczystkiem podzielić  z ezytel 
nikami mową posła bLusneia, postawiliśmy jej
tyle miejsca, że niepodobna nam dać już kores­
pondencji l Rady państwa, więc na tero miejscu 
podajemy treściwy przebieg rozpraw.

Rozprawa ogólna nad ustawą o tymczasowym 
poborze wyższego cła, skończyła się w piątek na 
wieczornem posiedzeniu. Sprawozdawca mniej­
szości dr. P l e n e r  starał się zbijać wywody 
ministra skarbu i posła Jaworskiego, przy czem 
powtarzał monotonnie argumenty do syta już wy 
zyskane przez lewicę. Czuła troskliwość dla ma- 
lnczbicL i ubożuchnych i zezem rzuconych kilka 
czułych spojrzeń na Jstryę, która do' 1880 r. 
wolną była od wszelkiego cła, oraz na Dalmację, 
która do 1 stycznia l«8u  miału własny obręb 
cłowy i pładła 10 *łr. — słowem wielLa chęć 
mówienia „przez okno“, cechowały ostatnią mowę 
tego „urodzonego minń>tra“.

Sprawozdowca większości, poseł M e z n i k kon­
statuje zgodę pojęć wszystkich gospodyń i lewicy. 
Na zarzut pobj lesznego tiaktowania sprawy, od­
powiada z dumą, że dzisiejszy r/ąd dawną dewizę 
„Langsam voranu porzuca i wybidra motto „N a 
p r z ó d 1" Zostawiając p. Meznikowi odpowiedzial­
ność za tyle zadowolenia z rządu, podnosimy ten 
ustęp jegu mowy, w którym zbijał zarzut szcze­
gólnej opieki dla Galicji. Tak samo możnaby za­
rzucić Morawie szczególno interesowanie się cłami 
od sukna. Zbija także jakoby Galicya oczekiwała 
zysków z większej kont<mneyi wódki. Co do wpro- 
w.dzenia podatku osobisto dochodowego, 10 le­
w ka przez 20 1^ go nie wprowadziła Zres/ta 
zawsze gros dclchodów, ciągnąć musi państwo 
i  podatków poślednich Ubogich cła nie dotkną, 
bft on. nie znają kawy, ale surogaty

Przy głosowauiu imiennem, wniosek mniejszości 
przejścia du porządku dziennego odrzuconym zo­
stał W i ę k s z o ś c i ą  153 p r z e c i w  146 g ł o ­
s om.  Nieobecni byli posłowie Krzysztofowicz 
Józef, Rappaport, Wolski, Ozarkiewicz, Kowalski, 
wbzyscy pusłowie Dalmacey. Z prawicy głosowali 
'za przi jściem do porządku dziennego Lienbacher, 
Oelz i Turnherr.

Przy rozprawie szczegółowej z prawicy, nikt 
głosu nie zabrał, a po mowie W i t t  m a n a  któ­
ry mówił o zapewnieniach i przyrzeczeniach pro­
tekcji dla Tryestu, otrzymanych 7 kompetentne­
go źródła i wskutek tego oświadczy ł  się za przed­
łożeniem rządowym; powstała skandaliczna scena, 
w której poseł S c h o e n e r e r  odegrał swą zwy­
kłą rolę, z jednakiem czołem i z jednakim* skut­
kiem. Obrzucono Wittmana obelgami, że się sprze­
dał, Schoenerer woła, że to korrupeya parlamen­
tarna, za co prezydent Izby powołał go do po­
rządku. Następnie przyjęto §. 2 tytuł i wstęp.

Na posiedzeniu rannem w sobotę, po 3 czy­
taniu, ustawa o tymczasowem pobieraniu wyż­
szego cła została przyjętą większością 150 prze­
ciw 129 glosom-

W dyskusyi szczegółowej nad budżetem, na 
porządku dziennym ty tu ł : fundusz dyspozycyjny. 
P r z e c i w  zapisa1’ się do głosu: Lustkandl. Men- 
gor i Russ. Z a : Gabler i Hansner. Lustkandl 0- 
czywiście nie moie przyzwolić takiogo funduszu 
rządowi klerykalno-narodowo-feudalno-urzędnicze- 
mu. Mówi o Bontoux. Skobelewie, King-fu, Ko- 
vauewiczu, niepudoba mu się głos czeski, że dzie­
je Czech to nieustanna walka przeciw najezdczym 
Germanom, ani że Wiedeń tuczy się tłusezem 
całego państwa. — G a b l e r  tłumaczy czem jest 
ideuł lewicy Jozefinizm, widzi w nietr tylko chęć 
germanizowania i wyzyskiwania ludów za pomocą 
centralizmu. Zarzut reakeyi iest frazesem; bo le­
wica uzurpuje sobie w rzekomy liberalizm, który 
chce tylko wolności, panowania i dobrobytu dla 
jednej narodowości ze szkodą reszty. R u s s  mó­
wi o wszystkiem i jeszcze o czem, o Laender- 
banku i Nibelungach, o Wagnerze. Oburza się, 
że wolno pisma czeskiemu nazwrać upadły rząd

lewicy „rządem pta8zwiiidlerów“. Mowę posła 
Hausnen. podajemy na innem miejbcu.

Reforma ustawy wyborczej przychodzi na stół 
senatu włoskiego. Zachodzi tu ten wyjątkowy 
może stan , że konserwatyści senatu głosować 
będą za jak najszerszem rozszerzeniem prawa 
wyborczego , ażeby dać broń wyborczą gminom 
wujskrni i najkonscrwatywnioJsijm gniazdom. 
Senat będzie oczywiści: dążył do rozszerzenia 
prawa reprezentacji mniejszości. Uprawnieni 
ustawą wyburczą z 23 stycznia cisną się do 
municypalnych biór, ażeby się wpisać na liście 
wyborczej. Oczywiście jak zawsze tak i tym ra­
zem Piemont zdradza najwyższą dojrzałość poli­
tyczną, tutaj najwięcej obywateli Korzysta z uzy­
skanego piawa Ze Piemontem idzie Lomlardya, 
Toskana, niektóre prowineye środkowe. IN Rzy­
mie zapisało się na listę 10.138 nowych wybor­
ców. Pomiędzy temi jest trzy tysiące radykałów 
i prawie tyle kierykałów. Na południu oboję 
tność i indolencja po dawuema.

W dzień urodzin króla Humberta oczekują 
licznych nominacyj na senatorów.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Warszawa, dnia 27 lutego. W iek  d o n o s i  
z P e t e r s b u r g a ,  i ż o b i e g  aj  ą t a m  p o g ł o ­
s k i  o z a m i e r z o n e m  p r o s t o w a n i u  g r a ­
n i c y  g a l  i cy j  ck i  ej,  p o d  p o z o r e m  z a p o ­
b i e ż e n i a  p r z e m y t n i c t w u

Wiedeń. 27 lutes o. Mowa Hausners jest wa­
żnym wypadkiem dnia. Lewica .słuchała jej z nie- 
zimernem zajęciem, publiczność czyta ją i rozpra­
wia o niej z większem jeszcze; dzienniki zaś nie 
są w stanie wrażenia osłabić.

Wiedeń, 27 lutego. Z placu boju donoszą o za­
jęciu najważniejszego ogniska i pozycji powstania 
. rozproszeniu głównycn sił powstańców m dro­
bne oddziały.

Wiedeń. 27 lutego. Komisja cłowa Izby Pa­
nów odrzuciła na wczorąjszem posiedzeniu usta­
wę o tymczasowym poburze wyższych ceł, (Sperr- 
gesetz.) Były dwa głosy za a dwa przeciw. Plener 
(ojciec) rozstrzygnął przeciw. W skutek tego oba 
stronnictwa zwołują telegraficznie nieobecnych 
swoich członków na wtorkowe posiedzenie.

Wiedeń, 27 lutego. Nadeszłe tu wiadomości 
z 3ukareoziu 0 p rr .g o i >v yw ąiju  wielkich parków 
kolejowych i rotoj im -iii .. •t.raŁ.ozjĄyi h  dostaw 
dla wojska, uważane śą lataj jaku żbyt zagadko­
we, i nie znąjduia one wiary.

Wiedeń, 27 lutego. Sejm galicyjski będzie zwo- 
łte y  na mltóstąc maj. — Rada państwa przeto zo­
stanie przedtem odroczona.

Wiedeń, 27 lutego. Przyjęcie ustawy o tymcza­
sowym pobory .wyższego cła ma być w Izbie pa­
nów zapewnione, pomimo przeciwnej uchwały 
większości komisji.

Wiedeń, 27 lutego. Powstańcy zostali za pa 
mocą dośrodkowego ruchu wojsk austryackich 
wzięci we dwa ognie. Niecierpliwie oczekują tu 
biuletynów z placu boju.

Ri&ano, 27 lutego. Agent Gawryłowicz, jak 
powiadają. Rbojanin, zestal z powodu podżegania 
do powstania, w Krywoszy postawiony przed sąd 
wojenny i rozstrzelany.

7ara. 27 lutego Suticz, dowódca jednego 
z odo iałów powstańczych, został w walce ujęty 
i uwięziony w Trebini.

beriin, 27 luiego. Saburow wyraził Bismarkowi 
najżywsze ubolewanie rządu rosyjskiego z powodu 
przemówień generała Skobelewa.

Petersburg 27 lutego. Koronacja cara ozna­
czona m  dzień 3 września.

Paryż, dnia 27 lutego. Zawarto tu układ co 
do b u d o w y  k o l e i  s e r b s k i c h .  Przedsiębior­
stwo objęły paryskie ban ki: eskontowy, przemy­
słowy i depozytowy, tudzież aust-yaeki bank kra­
jów koronnych. Budowę obejmie założyć s.ę ma­
jący w Wiedniu, z dotacją 50 milionów, pod na­
zwa ,,Lanh »o'e: ielrznycb ‘ albo „bank nieru­
chomości-1. Koczta budowy preliminowano na 100 
milionów.

Paryż, 27 utego. Noiyę tew-rzystwn dla bu­
dowy L dci żelazny eh w Serbii, złożone jest z kil­
ku wielkich insiytucyj, które występują jako ga­
ram i i obejmują obligacje kolejowe za gotówkę, 
jako swój lokacyjny, portfelowy papier. Siedziba 
towarzystwa będzie w Wiedniu.

Bukareszt, 27 lutego Dyrekcja kolei Predeal 
otrzymała nakaz, aby miała w pogotowiu cały 
tabor w celu oddania go do rozporządzenia mini­
stra wujny. Romanuł i Monitordi ogłaszają licy­
tację dostawy jęczmienia, owsa f siana bez ogra­
niczenia ilości..

(Z  biura kort-spondenryjwgc.)
Wiedeń, 27 lutego. Komenda 18 dyv izyi pie­

choty donosi dnia 35 b. m. wieczorem, że ko­
lumna zostająca pod dowódetwem Heasa odbyia 
dnia 23 na północ od Glavaticevo z wy ciężką od 
godz. 10 przed południem do godz. 7 wieczorem 
trwającą potyczkę z powstańcami, którzy w liczbie 
około 1000 cofnęli się, zabierając z sobą licznych 
poległych i rannych. Na miejscu boju zostawi"
4 poległych i 2 jeńców. Z Pułku 71 piechoty 
padło 2, ciężko rannych 4, lekko.

Wiedeń, 27 lutego. Główna komenda w Sara­
jewie doniosła onegdaj w nocy: Od pułkownika 
Arluwa nadeszła wczoraj z Kalinowic wiadomość, 
że w południe połączył się z kolumną generała 
Leddihna, zajął Kebljena i Han, i założył stacyę 
sygnałową połową dla połączenia ze stacyą tele­
graficzną w Tirnowie. Generał-mąjor Leddihn do­
nosi, że dąż;, dc połączenia się z kolumną Haasa. 
Generał-mąjor Obatiicz avl>damra, że d. 24 bm. 
zbadał teren w dolinie Driny aż do Bunori i 
w dolinie Dragoczany. Pierwsza kolumna dowie­
działa się, że dowódca powstańców Kowaczewid 
w początku ptyczAi pod Bunovi dnia 23 b. m. 
był obecny, lecz że na odgłos stezałów karabino­
wych w okolicy Brodu cofnął się r swoim oddzia­
łem w wielkim pospiechu do Bastaci,

Wiedeń. 27 lutego. Komisja cłowa przyjęła 
dziś jednogłośnie przy obradzie nad projektem ko­
misji cłowej wnioski Haltwicha i Chlumeckiego. 
aby wybrany został sprawozdawca, któryby posta­
wi) wnioski dotyczące formalnego traktowania 
przedłożenia rządowego a mianowicie co dc tych 
ważniejszych pozycyj taryfy cłowej, któreby wy­
magały ustanowienia osobnych ankiet. Sprawo­
zdawcą wybrany 19 głosam1 Meżhik.

Wiedeń, 27 lutógo. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Bo komisji cłowej wybrany ks. Aloizy Liechten­
stein—poczem dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad budżetem, a mianowicie nad rozdziałem 7 
mnuciorstwo spiaw wewnętrznych “. Rrzy tytule 1 
,zar7ąd centralny “ polemizuje M e n g e r  z nle- 

któremi uwagami Hausnera o zachowaniu się par- 
tyi wisrnokonstytucyjnej, które to uwagi Menger 
uważa za nieuzasadnione. Mówca ubolewa nad 
wydaaiom rozporządzenia językowego i jego na­
stępstwami. Wypowiada życzenie, aby Niemcjów 
uwzgtódnianu tak, jak na to zaslugiią. Ho końco­
wych uwagach sprawozdawcy, C l a m - M a r t i n i -  
z a  przyjęto tytuł „zarząd centiainy“.

Przy pozycy: policji państwowej polomizuje 
K i o n a w e t t e r  gwałtownie z Jacques’em i libe- 
ralnem stronnictwem, przemawia za tem, aby po­
pierać usiłowania robotników Prawo stowarzy­
szeń , tajemnica listów pod dzisiejszem minister­
stwem lepiej są przestrzegane, niż dawniej. 11- 
bsraine rządy austryeckie występowały gwałtow­
nie prze?iw niemiłym im lążemom. Naród nie 
chce, ażeby różnice narodowe stały się politycz­
nym sziboletem. Mówca ubolewa nad postępowa­
niem ze skazanemi socyatnemi demokratami.

Robotnicy nie chcą ministerstwa Plenera. Twier­
dzenie, że socyalno-demokratyczna party a ocze- 
Luje lub uzyskać pragnie koncesje od ooecLego 
iządn. jest iiiedorze<rtnem. Mowcł wnosi, ażeby 
na przyszłość wydatki na policje państwa były 
pcszezegóJ.nione.

Wiedeń, 27 lutego. Powszechny zjazd budo­
wniczych austyackich, obradujący tu dnia dzisiej­
szego. uchwalił rezolucję tej treści, aby na przy­
szłość ustanowioną została tylto jedna kategorya 
egzaminowanych budowniczych, ktćrzyby byli u- 
prawnhnl do wykonywania swych czynności w 
eałej monarchii. Gdyby zaś rząd uznał za stosow­
ne zaprowadzić instytucję budowniczych prowin­
cjonalnych, w taLirn razie mają oni być obowią­
zani do ułożenia odpowiedniego egzaminu 1 po­
pi Zestać wyłącznie na działalności na prowincyi 
i wykonywać tylko roboty budowlane, na kiore 
n.e wym. ga się konsensu władzy politycznej. In- 
Btycucya koncesjonowanych murarzy ma djć wy­
kluczoną z nowej tJa w y  Dla przemysłu naresz- 
cio koncesjonowanych budowniczych mają być 
y  ŁiOwaufl obowiązkowe koiporacye.

fta ry i, 27 i mego Ageneya Havasa donosi z
Kaim o nieporozumieniacł w gabinecie. Możli- 
wem jest powołam^ Arabi boja na prezesa imni- 
Aerstwa. kedyw stracił wszelką powagę; spokój 
wszaużc nie został zakłócony, a Europejczykom 
nie giOzi niebezpieczeństwo.

t h  ryż, 27 lutego. W wczorajszych wyborach 
cle Izby deputowanych wyszedł bonapartysta 
ŁLaentjene; inni wybrani należą do stronnictw 
republikańskich rozmaitej barwy. Babtowano pięć 
razy.

Londylt, 27 lutego. D aily Telegraph donosi o 
pogłosce według której Gladstone postanowił 
z powodu najnowszego stanowiska Izby wyższej 
w obec irlandzkiego bilu podać się do dymisji. 
Gfyby utworzenie nowego gabinetu pod przewo- 
inL nrita , Hartmgtoni roiriotło się, z powodu pra- 
wdopodoDnego antagonizmu skrzydła radykalnego 
w takim razie nastąpiłoby rozwiązanie parlamentu.

Berlin, 27 lutego. Poseł losyjski w Paryżu, Or­
łów, przybył tu i konferował z Saburowem, po- 
czem był na posłuchaniu u cesarza i cesarzowej. 
Wieczorem będzie u łhsmarka.

Konstantynopol, 27 lubego. Równobrzm;ąc! no­
ta posłów europejskich, odpowiadająca na notę 
Porty z dnia 2 stycznia podnosi, że ceremoniał 
mający być zachowany względem przedstawicieli 
mocarstw uregulowany został traktatem wiedeń­
skim w r. 1815. Zaniechanie dawnej praktyki 
mogłoby zaszkodzić powadze konsulów. Posłewie 
żądają zachowania dotychczasowego stann aż do 
otrzymania instrukeyj, dozwalających rozpatrze­
nie kwestyi.

Rząd francuski wymówił z dniem 1 paździer­
nika francusko-turecki układ handlowy.

Kursa telegraficzne.
D zisiejsze Z dnia po­

H  irafrł ń  dnia 31 hr* >go 1882. r. i n. 90 przedniego

Beuta papierowa austr....................... 73-90 75-50
„ sr-buu „ . . . . 74-70 74-60
„ »łota „ . . . . 92-3Ł 9 9 -

\u sti Renta pap. nows . . 87-»0 8775
Y7ęg. „ ............................ 8 5 1 0 84-75

6% „ „ złota . . . . 118-— 1 1 8 -
Losy z r. 1865 . . .  . . 127-50 127-—

„ „ 186* . . 170-60 ■171-—
„ prer-ww* węg............................ 112 — 112-—

Londyn 120-46 120-60
jsap cleon d or........................................ 9-53 9.56
M a r k a .................................................... 58-80 58-90
D u k a t .................................................... 5-63 5-64
Kuble p a p ie r o w e ............................. 120-37 1 2 0 -
L o m b a r d y ......................................... 129 — 1 2 9 -
Akcye Kac ku Austr.-węg. . . 8 1 1 - 811—

„ Lrt i y t o w e ............................. 298-— 294-25
„ Karola Ladwika . . . . 289-50 288-50
■„ Lwowsko-Czerniow. . . . 165 — 103-60
„ V. ęg.-półn.-weohodnie . . 155 — 15* —
„ Koszyeko-Bogum..................... 136 - 137—
„ Północno zachodnie . . . 200-50 200-—
„ Anglo B a n k u .......................

r jfc Obligacje Indemn. gal . . .
116-50 115—

9 9 - 99—
6% Listy h ip o teczn e....................... 100— i  _

Atcye Sic.Jmiogrodzkie 156 — 155—

B e r l in  dnia 27 lutego 1882.

W i e d e ń .............................................. 169-80 169-60
F a n k n o ty .............................................. 169.90 169-60
Warszawa . 204-35 203-80
Kuble . . . . . 204-60 204 15
5°/0 Listy rast króli polsk. . . 62-75 62-90
4°ę  „ likwidacyjne . . . . 56-40 55-30
Akcye Karola LudwAa . . 123-64 12325

„ k r e d y t o w e ....................... 622 50 517-50
Usposobienie giełdy słabe.

W ydawca : Dr. Adam, Asnyh.
Odpowiedzialny Redaktor:

Dr. Tadeusz Katowski.

-  Wy s t a w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych wSukiennicach otwarta codziennie oc godz, 
11, J io 4cj, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednia 30 centów. . . T . „ ,

-  d a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zw?d*a<- moina codziennie od 
I2ej do lej prócz niedziel, fcriąt 1 feryJ uniwersyteckich.

-  M uz eurn iechniozno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp
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Dr. Stanisław Abłamowicz
otworzył kjncelaryę"; adwokacką 

w Krakowie przy małym rynku 1. 1. na 
L piętrze.

Zarazem zawiadamia, iż i nadal pełnie będzie
obawia :ki przysięgłego tłomaeza da języków, 

rosyjskiego i ńaneuskiego przy e. k fcądńe 
krajowym w Krakowie. 140-3-3

Złote  Nerce
ś. p. Stanisława KonarsKiego

P ijara
poem at T eo fila  Leiiak-towicza
do nabycia we wszystkich księgarniach.

151

W  S P R A W I E

f i s  priAni lie r a a t
kautt stets gegen Cassa. — Bemusterte Offerten 

erbittet
Berlin C, Klosterstr. 40. C u a r l e s  K a p l r a .

117-5-6

I

Trawę miodową
[koleus lanatus] w ł a s n e j  p r o d u k c j i  
świeżą i pewną sprzedaje l ^ a r r ą a  d 6 a r  

w  I b r z e ź n  poczta Ł a p a n ó w .
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

ir. gatunek p«>cenie ;3 złr. 50 ct.
za korzpo wraz z workiem i wolną odsełką 
do kolei. Przy v/ięciu naraz 10 korcy do­
daje się 11 -ty bezpłatnie. Jest to jeana
z najlepszych traw  do podsiewania ugu 
rów i łąk, bo jest najwcześnieiszą. rośnie 
wysoko i znosi wilgoć i posuchę; jakoteż 
do podsiewania koniczów, osoFiw ie dwu­
letnich w słabszych gruntach, które od 
wymarznięeia pchrania. Siejo się na w il­
gotną ziemię, bo nie znosi włóczki a  po­
trzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. Na 

iłach i piaskach z trudnością wschodzi.
1‘>8-2-8

POHOJ
obsierny frontowy na I. piętrze 
O  do wynajęcia każdego czasu Q  

w Rynku Głównym I. 46.
Bliższa w.adomość w handlu A. Hawełki. 

135-3-3

WIELKIEJ L0TERYI FANTOWEJ JAROSŁAWSKIEJ
POD P R0TFKT0RATE M JEJ E K S C E L E N C Y I  ZOFI I  HR. S IEM1EŃSK IF J  - LEWICK IEJ URZĄDZONEJ  

z której czysty dochód przeznaczony na odrestaurowanie

KOŚCIOŁA N. P. MARYI w JAROSŁAWIU
Kościół N. P. Maryi w Jarosławiu, słynny jako miejsce cudowne 

w całej Polsce, należący bezsprzecznie do najwspanialszych kościołów 
w naszym kraju, w braku odpowiedmeb funduszów do odrestaurowania 
takowego, był buskim upadku. Wprawdzie przed runięciem już go 
należycie zabezpieczono, ale do zupełnego odrestaurowania takowego 
pod względem architektonicznym i dekoracyjnym trzeba jeszcze zna­
cznych kapitałów.

Według preliminarza sporządzonego arna 25 Marca 1881 przez 
W. p. Prylińskiogo, artystę- architektę Krakowskiego do należytego za­
bezpieczenia pomianionego kościoła pod względem konstrukcji i kon­
serwacji potrzeba kwoty 30,4?4 złr. w. a. Prócz tego okazuje się 
potrzeba przynajmniej 10,000 złr. do odnowienia znajdujących się 
wewnątrz kościoła rzeźb i malowideł artystyczną wartość mających.

W uznaniu koniecznej potrzeby tycn robót restauracyjnych Jego 
Cesarsko-Królewska Apostolska Mość Nujwyzszem postanowieniem z d. 
4 Czerwca 188u r. zezwolić raczył na urządzenie wielkiej loteryi fan­
towej. a w myśl rozporządzenia Jego Ekscelencyi p. Ministra skarbu 
w porozumieniu z Wys. c. k. Ministerstwem spraw wewnętrznych 
i oświaty z Jnia 2 Stycznia 1881 r. 1. 40151 uchwalił komitet, nowo 
zawiązany w celu ukończenia rozpoczętej odbudowy kościoła N P. 
Maryi w Jarosławiu na walnem zgromadzeniu dnia 3 Lutego 1881 r 
by ciągnienie losów tej loteryi odbyło się pod nadzorem miejscowej 
Władzy politycznej nieodwołalnie dnia 9  W r z e f in i a  1 8 8 :6  r .

Aby odbiorcy losow rie  ponieśli żaanegc uszczerbku, odkupiono 
113 sztuk skradzionych iantów za pieniądze przez Konwent OO. Do­
minikanów i łaskawych protektorów w tym celu złożone.

Loterya ta uposażona nader cennemi darami Ojca Świętego, 
Najjaśniejszych Państwa, Członków panuj^ego Domu Cesarskiego, Wy­
sokich Dostojników duchownych i świeckich składa się — prócz wy­
mienionych na losach 10 głównych wygranych — nadto z 3,000 do 
wygrania przeznaczonych przedmiotów niezwykłej piękności i wartości.

Piękny cel powoduje podpisany komitet do polecenia losów tej 
loteryi P. T. Publiczności, każdy bowiem odbiorca losów może mmc 
prócz nadziei wygrania pięknego i kosztownego upomiuku to błogie 
zadosyćuczynienie, że groszem przez niego ofiarowanym ratować się 
będzie od zniszczenia drogocenne pamiątki narodowe, na które przod­
kowie nasi nie szczędzili znacznych kapitałów.

Ponieważ z wysyłki uskutecznionej w 1880 r. przeważnie za 
pośrednictwem Świetnych Wyaziałów Bad powiatowych zalega yeszćzt 
u osób i w lóżnych urzędach 18,104 sztuk losów loteryi fantowój, upra­
sza się o jak najspieszniejsze nadesłanie pieniędzy za sprzedane losy 
i zwrot reszty niesprzeaanych losów, gdyby rozsprzedaż takowych nie 
była możhwą, a to w tym celu, by je gdzieirdziój spieniężyć bjło  
mużna, ponieważ nieodwołalny termin ciągnienia się zbliża.

Kraków §8 Lutego 1882

W Bibliotece Mrówki
świeżo opuściły prasę:

W ł. Jpasowicza
Wł. Syrokomla. Studyum . . złr. — 40 
Wincenty Pol jako poeta . . „

M Uoslt wsklego 
Pionsnki ułana polskiego . . ,

DUlułuja .le ja
Zyzot poczciwego człowieka . ,,

F. S. Klonowicza.
Worek J u d a sz o w y ........................... r

L  U. Niemcewicza 
Jfjbe i Siora, romans. . . . ,
Jan z Tęczyna, romans histor. • ,

Józefa Kopcia
Dziennik podróży do Syberyi. . ,

Jana (,'hrjzost, paska
Pamiętniki 1 —

Jana Finkclliausa
Podróż po Norwegii . . .  . „ — «0

Jauii Kilińskiego
Pamiętniki ..................................  „ — -40

W ł. Syrokomli
Margier, poemat historyczny . . „ —-*0
Nocleg h e t m a ń s k i ..........................   —.20
Starosta K o p a n ic k i..........................„ — 20
Kasper Karliński ..........................„ — 20
Hrabia na Wątorach . . . . „ —.20
Lęc chieba . . .  , n —-20

J. Słowackiego
Ojciec zadżnmionych. W Szwajcaryi „— 15

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ
we Lwowie 17-6-6

- ‘20

-•20

1-20

- • 4 0

-■ 4 0

CC
Jarosław, dnia 16 Luiego 1882.

K o m i t e t  r e s t a n ^ a e y f  K o t i c i o l a  X .  P .  M a r y i :

Zofia hr. siemieMKa Lewicka.

Ks Jędrzej bormsiewicz
przewodniczący Yrydziału Kom,

Karol Bartc lewJci
członek Kom.

Stefan te*. Ziitnoyski
prezes.

FAYARD

BLAYN
148 przeciw gośćcowi, nieżytom, bóiom, pa- 

nom, nagniotkom, oparzeniom itd.
Skład oentralny w P a r y ż  u, przy nlicy Neuve 

St. Merri ł0 , i «e wszystkieh aptekach. 
98-3

O G Ł O S Z E N IE .

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa poszukuje od 1 Kwietnia 1882 r.

(rzęch m ieszkań
a mianowicie: dla dwóch c. k. marszałków poruczników i jednego c. k. majora.

Mieszkania jeneralskie składać się maję każde z 6 pokoi, 2 izb, kuchni, 
strychu, drewutni wiaz z stajniami na 5 kon, i wozowniami na dwa powozy; 
mieszkanie zaś majora z 4 pokoi, izby, kuchni, strychu i drewutni wraz z stajnią 
na 2 konie.

Mający chęć wynajęcia zechcą się pisemnie lub ustnie zgłosić do Wydziału v 
Magistratu.

149 Kraków, dnia 18. Lutago 1882 r.

holcus lanatus, na grunta suche i wilgotne zupeł­
nie wyjałowione i liche, na pastwiska jedyna ro­
ślina bo zdeptanie znosi, raz zasiaua trwa lat Lilka.

^ J e d e ii  kurzec wraz z workiem i dostawą do Kolei w Bochni 4 złr 50 ct.^ ^  
Przy odmorze naraz dziesięciu korcy dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

Zamówienia uprasza sie adresować do Skłaau Nasion J .  B u l s i e w i e z  w  B o c h n i .
108-6-24

HOTEL KRAKO W SKI
w Krakowie, przy Plantacyach położony

| czystości, wygody i cen
został obecnie co do wewnętrznego urządzenia kompletnie w yresiaure. any i z powodu 

:n umiarkowanych poleca się względom P. T. podróżujących. W
samym budynku jest

Zakład kąpielowy
tym

z w„nnaun miedzianemi i purcelanowemi, parową łaźnią, tt jm> imnemi i basenem, k ą ­
pielami uasiaaowem i łaźnią ziołową.

9 9 * *  Ceny kąpieli już od dnia 1 Października 1881 są znacznie zniżone.

72-5-8 Z a r z ą d  H o t e l u  l £ r a k o i v s k i e g o  i  Ł a * i e u v k .

• r W A P N O
Zarząd masy Sehonbergów właśoicieli wapiennika systemu Hofuiai..kiego (iłingofen) , 

1 na Podgórzu pod 1. 10/12 pizy ulicy Skawińskiej zwane „KiajOwskie v KrakuW.o“ ma '
I zaszczyt zawiadomić Szanowuą P. T. Publiez-ość, iż sprzedaj ! powszechnie za najlepsze | 

uznane wapno zawsze świeżo wypalone i wolne od różnorodności, kturo przj gazzeniu , 
o 25°/o więcej wydaje jak wszelkie inne wapno ze starożytnych wapienników okręgowych, 
ź odst.wą do dworca kolei żefdznej tutejszego, oraz na miejaot fabryki budowy, y  umiar- | 
kowanych cenach. 131-3-3

Najnowsze zm ienie cen pierwszego handlu wysyłkowego 34-9-12 

E .  BE. i f r k u L  w  A I k o n a  pod Hamburgiem. — Założony roku 1 ^ 6 4

TOWARY KOLONIALNE, DELI KATESY, OWOCE
pocztą z opłatą porta 5 Lilo w. a. w znanym i doborowym towarze.

Herbata famil doskonała 
Mecea praw. arab szlaoh.
M» ii i  rykw. gr. ziai.
Ceylou perłowa r^wyśu..
Plantagen-Ceylou, kapit.
Ceylon ziel. wykw. mocna 
Cuba zielona, wosk. ziar.
Wiedeńska mu .zanica psz.
Złota Jawa wyirn. gr. z.
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocoa, pyszna 
Jawa perłowa zielona pk.
Jawa zielona grb. ziarn.
Samos zielona silna wśm.
Sampinos wyśm. czysta 
Ryż itołowy, czysty długi 

prz. grub.-zr.
„ „ grub.-ziarn

Sago perłowe praw. indyj.
Su<t rodzynki ber pejtek 
Rodzynki największe 
M igdały słód. rajw.

W szystaie ś w i e ż e  1 e r ę d z o n e  R Y B Y  M G R 8 K I E  po najtańszych cenach dziennych 
i zawsze tylko w dobrym i świeżym towarze pod gwarancją dobrej wysyłki.

Świeże łupacze skrzynka 5 kilo zł. 1.75
Świeże solS ff.ee-.ungeu) 5 „ „ 1.60
Świeży .ztokfisz 5 „ „ 2 .—

kilo zł. 3.45 Kawior n ralik ., nader del. św. kilo zł. 3 . -
5 * p 7.15 „ elbański, świeży dosk. n ft 2 -
5 ft p 6.60 Hoiend. perne _ledzie św ie 25 szt. 1.75
5 n 1* 5.90 SUdzie tłuste  świeże wielkie 30 ,1 1.75
5 r » 5 15 n ,1 n Inftłc 40 » 1 4fi
5 n p 4.90 » » ti tł' n 90 tt 1.30
5 w p 4.90 Śledzie delikatne,-sm aczne 290 p * 1.30
5 p n 4.»0 Śledzie tłuste marynuwaue 4 u tl 1.75
5 lt n £ 25 Reas. sardynki koronne 120 i i tt 1.60
5 n p 4.90 Rulada rybia, pisant 20 >1 1.75
5 n p 4.30 Aucho_is prawdziwy 1 lnl 2 fa s o tt 2:—
5 ' P p 4 60 Węgorz gruby marynowany 5 kilo tt 3.75
5 n n 4 4 5 Sztokfisz świeży biał) 5 łt 1.9C
5 n » 4.15 Sardde śledzir najpiękuiejcze 5 P Tt 1.45
5 w w 3.75 Łupacze snszoc nowe 5 P Tt 2.—
5 n n r.76 timary najlepszej jakości 9 pusz. P 6 1 5
5 p n 1.50 ł-» o ś  najlepszej jakości 8 P P 3.75
5 H p 1 5 Sardynki w oliwie prima 13 f i P 5.—
5 Ił n 1 : 7 6 Łososie śledzie wędzone 30 n P 2 —
5 n p 2.45 Rodzynki winogron, skrzynka p 2.60
5 n p 2 . - Brzoskwinie i anamuy 6 puszek 3.54
5 p p 5.30 Herbata Ł inil. nąjprz. kilo P 4 —

Kielskie szproty 200 szt. szkrz. zł. 1.15 
„ 2 .kr . ł  5 4 skr ,  3.50

Soloue bydlinki 35 »zt. skrzynka „■ 2.—

Kursa miejscowe i giełdowe.

Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, któiy 
się dolicza.
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5
4
6
5
5
6 
9
5 */.

5°,o
4 
6
5
5
6

4\»
41/.
4
5
4
5
5

K r a k ó w ,  dnia 3 5 / f t .
Ruble papierowe ros.......................................
Marki niern. złote lub pap..........................
Kupony sreb rn e ..............................................
Dukat uowy w a ż n y ...................................
20-to Franku wka z ł o t a .............................
Pożyczka Ju&jowa gaiic.................................
Ooligacye 1 idemuizao. galie.......................
Listy zast. Tow kr. ziem............................

za 190 rubli 
luO mar.

złr.
100

100
zł.

Bauku Hipotoozn. . . .  . .
* premią 10% . 

,, „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włoseiańsk........................

" zastawne g  l  Kr. w Krakowie 36 letnie . .
.. n n n 36 „ . •

u n n n . n " „* n • •
„ dłużne g. Z kr. n 20 „ . .

Listy zastawce Król. Pol.................................. za rubli 100
„ likwidacyjne n ........................................   n 100

Lwów. dnia 24/*
Akcye Banku hipotecznego gal. . .
Lis^y zast. Tow. kred. ziem..................

n r n , ". , " . . . • n
„ „ Banku hipotecznego g a l . . . „

„ i0%  premią ,
„ „ „ zwrotne ze 40 at

„ „ Banku włośeiań....................................
Obligacyc indemn g a l . ...................................

W t e d e ó ,  d n i a  S M .
Obligi diuga Państwa.

Renta zustr. p a p ib r o w a .................................. za
„   .

z ł o t a ......................................... .......

s. ne- zł. ,200
z i  złr. luO
n n 100
„ » luO

luO 
100 
liiO

złr.

„ „ pap. n o w a ...............................
Losy z rokn 1854 na 25u złr....................

„ 1860 ,  500 .......................
„ 1860 „ luO „ . . .  .

1864 bez >  oałe. ,  . .
.  1864 bez L połówki . .

Como Renten-Schein ua i*  liró w .  ̂ . 
Listy zastawne Domenów ausiryjaokieh 

po 120 złr. —  300 franków . . .
Obligi korm y n^giarshij. 

Renta złota - w ę g ie r s a a .............................
» n łi
n Pap- 11 . . * • • •

Obljg. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie

100 
100 

; ioo
. n iOn

za złr. 100„ 100
,  „ 100
Tl „ 100
„ n 100

sztukę 1za

za sztukę 1 

za złr. 100
160
100
j.00

120 -  

58 50 
90 5w 

5 60 
9 52

99 25 
100 -  

ai. _
100 75 
100 75 

9o 50

100 -

98 75 
86 2b

298 -  
MO 10 

94  -  

100 75 
100 76
98 50

99 25

73 55
74 50 
92 _  
87 70

i 17 75 
127 _  
ldl 
lff-1 25 
170 50

144 -

117 40 
84 70 
84 40,

121 -  

58 80

5
9 55|

100 -  

liO  50 
95 50 

101 50 
101 75 
99 50

101 -

99 76 
86 75

302 -  
100 60 

% 50 
101 54 
101 75 
99 50

100 -

73 75
74 70 
92 20 
87 85

118 25 
\%1 50 
131 50 
172 -  
171 -

146 -

117 60 
84 90 
84 60

5*5
5
b
5

5
6

3
0

4‘/s
3 
6 
5 
5
5 
7
6
5ł /,
4
5
6 
6 
5 
5
4*/.
4

5
ii
D/.
5
5
5
5
5
3
5
5

Pożyczka premiowa węg. po luO złr. .
.. po b0 złr. .

Losy Cisańskie (T he... Reg.) . . . .
Ubligt uuteMisaryj-M,

' 1 lig .aye indem, Bukow. ńikie. . . .
Obligaeye indemizae. Oalieyj......................

„ Hedmiogrudzki. 
Wcgierikie . 

P ijn e  m m  połyetk i. 
Loiy Donau łtegnlir, z roku 1870 . .

» i8 7 8  . .
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr.
* serbskie po 100 franków . . .
„ TurecLk po 40e „ . . .

L ifty  laftawn*
Listy B cleu  Credit allg. oest. złote ,

n n * premią
„ Banka hipotecz. g il,

n n z 10% prem,
n n n « • * • * *
„ zset. zakł. kr. ziem. w Krak. 18-letu.

„ „ „ „ 20-letn.
» . » ! » »  IT 36-1 *ti

n i, ą « .T 36-letn.
n „ gal. tow. kred. ziem. . .
n n n n n n . . .
„ „ ruityk »lwi . . . . . . .
n n n lb-letnie . . .
„ „ „ 20- letnie. . . .
„ „ Banku austr -węg.........................

Llbreohta . . . .  na SUO złr.
Ferdynai da północn . . na 30u z ł-  
Kar. Lud Em. z r 1681 . . na 300 złr 
Koszyc.-Bogumińskiój . . na 200 złr. 
Lwowsko-Czerniow z r. Ieó5  na o00 zł>- 

n ,  i  r. 1872 na auó złr.
R u d o lfa ........................................na 300 zł*.
Siedmiogroó k ij . . . .  na 200 zł*. 
Lombardy i^hdbalm) . . na 500 fr.
Przemyskn-Łopkow. I. Em. na 200 złr.
N o r d n s i y .................................. na 300 złr.

Losy.
Kredyt, dla hand. i przjm. na 100 złr. 
Klary . . . . .  na 40 złr. m. r.
Towarr. żeglugi Dunaju . ua 100 złr. 
Inibrw k . . na 20 słr w. a.
Keglewich . . . .  na 10 złr. m. k.
Krakowskie . . .  na 20 złr. w. a,
Lublańskie . . . .  na 70 złr w. a.
OLm  (miaata budy) na 40 ir  w. a.
Palfy . . .  na 40 słr, m k.
Rudolfa, . . . .  na 10 zh \ w. a.
Salm .................................. na 40 złr. m. k.

I phcs
m ~ 7 5100 j n  25

100 111 - 112 -
H Tt 100 106 50 107 -

z a złr. 100 95 50 96 50
łt 10O 99 - 99 50
tt 160 95 _ 96 -

n H 100 97 _ 97 75

za sztukę 1 113 75 114 50
« Tt ' 1 103 50 104 -
it IT 1

1 36 50 37 -

Tt TT 1 22 75 23 26

za złr. 100 119 - 119 60
100 99 75 100 -
i 6 6 100 50 10C 90
166 100 75 101 75
<00 98 - 99 50
M —  — 104 50
.0 0 —  — 106 -

n n 100 -------- 102 —
100 —  — —  —

n 100 94 - 95 -
n 100 99 50 100 —
tt n 100 100 50 101 -

TT 100 — — —  —

100 94 75 95 75
10O 100 90 101 10
100 100 90 101 10

tt TT 1O0 93 70 93 90
i.
za złr. 100 92 - 93 -

luO 105 — —  —

TT

Tt

Tl

TT

»T-

Tt

100
100
100
100

99 50 
94 70 
92 40

99 75 
95 -
92 70
93 25

»
|

100
100

99 25 
88 50

99 75 
89 -

tt

za szmki 1 128 25 128 75
100 89 25 90 —

za złr. 100 —  — 88 50

za sztukę 173 50 
39 50

174 -
40 -

n 11
108 50 109 -

TT TT _ _ 23 25tt
19 50
18 5« 18 90

” " 23 50) 24 -
Tt »

40 76| 41 25
36 501 87 -
19 60 20 -

Tt tt 5f* 50( 51 50

**/,
4

5
5
5
5
5
5
5
5
6  
5

oez %
5
5
5
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5%

i

5

Saleourgskie . 
St. Genois . .
stani sławewekie 
Tryestyńskie

W udstein . . 
Windizohgraetz

ł j  2 0  złr. w .
. na 40 -łr.

na 30 złi w .
. na 100 złr. u.

na 50 złr w.
na 20 złr m.
na 20 złr m.

Akcye bankowe.

za sztukę

Anglebank ..............................
Baakrerein Yv. er . . . .  
BodenCredir allgem. aust. ■ • 
Kredytowe dla ha. Ilu i  przem. 
Krrditbanl węg. alig. . . .
Hipoteczne ga lic ...........................
Bodenoredit  ........................
Landerbsrai....................................
a  astro-.ręgiersk............................
U m o n .b in k ...................................

Akcye kolejom*. 
Alurt shta . . . .
Alftld, Fium.s . . .
> rdynanda Nordbabz . . .  
F i. nci.zka Józefa . .
Karola L n d w ik a ...................................
E ngzyokn-Bogumińsk...............................
Lęrou sko-Czerniow. Jassy . . . .  
m iawsko-szlązkie eentr. . . . .
Prag D u z e r .........................................
R u d o lfa .....................................................
Siedmiogrod-ii-ie , . . . . .
Staats usenbal.n państwowa . . .
Lombardy ( S t id b a h n ) ........................
Ungar. Gal I. Przemyśl.-Łupk. 
N oroosty.....................................................

Waluty.

na i 2 u złr. 
na 100 złr. 
ńa bO złr. 
nz 160 złr. 
na 200 złr. 
na z jii słr 
na 260 złr. 
na 160 złr. 
na 60C złr, 
na 100 złr.

na 200 złi 
na 206 „ 
n 1050 „ 
na 20> „ 
na 210 „ 
na 26') „ 
na 200 „

D izaty pełno ważne
20-k PfannówKi . , .......................

-to Markówka . • •
Poł-lmperyały ros. pełno ważne - • ■
Funty sz ter lin g i...............................................
TuWoklH liry ,  .........................................
BanLnoty w ł o s k i e .........................................
Bnble p a p i e r o w e .........................................

łFnrszawm dnia *4 *•
Listy zast. n< twe r. 1869 .

Listy lik wid a»yjne .

na 200 złr 
na 200 „ 
na 260 „ 
na 209 •  
na 2O0 „ 
na 200 n

ze sztukę

Kupony
• • t

za rs. 100
Kupony 

m iazts War*' awj I ł  Bu»-
” » D a  «

IUa „

l a  -
44 2b>44 50
23 — 24 ___

— — 12? 50
63 — 64 5f
27 56 28 50
36 50 37 -----

115 50 116
108 — 108 35
224 50 225 ___

294 25 294 50
288 *— 388 50

811
—

S13
—

113 75 114 25

160 50 167
—

2 4 1 6 - 2 4 2 2 -
189 — 190 —
286 75 287 25
135 75 136 —

164 ___ 164 50
21 50 22 —

55 — 5f 50
160 25 160 75
155 60 156 50
299 — 299 50
128 50 129 —

151 ___ 152 —

154 — 154 50

5 6E 5 66
9 56 9 57

11 75 U 79
9 8i 9 83

17' 03 12 10
10 82 10 84
45 25 16 35

— 120 25

99 99 25
___ — 30

86 25 86 72
— — 95
___ _ 93 30
92 — 9% 30
91 — 91 21
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Z drakarui Z w iązkow ej w  K rakow ie. Odpowiedzialny Zorząlea drukarni: A. Ssyjewski.


